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z nicji, najwięcej na to zasługującemu, wakujące 
stypemljum udzieli. —  p. o. Dyrektora Wydziału, 
Radca Stanu ./, Korzeniowski. —  Naczelnik Wy­
działu A osiński.

czjgśc unzijDOWA.
Do r .  o. Namiestnika N a s z e g o

vr K r ó l e s t w ie  P o l sk ie  m.

Na przedstawienie wasze rozkazujemy: 
Rzeczywistemu Radcy Stanu Mikułowskiemu, 

Członkowi Warszawskich Departamentów Rządzą­
cego Senatu, z uwagi: że tenże w ciągu 35 letniej 
służby odznaczał się stale szczególną gorliwością, 
a obecnie w skutku tknięcia paraliżem podległ 
ciężkiej chorobie i z tego jedynie powodu pozbawił 
się możności* przez dalszą służbę nabyć prawa do 
całkowitej pensji emerytalnej, do przypadającej mu 
na zasadzie przepisów pensji rs. 1875, któia nie 
wystarcza na utrzymanie jego z rodziną, uiszczać 
w drodze łaski, od dnia uwolnienia go ze służby, 
dodatek w ilości rs. 625 rocznie, z odniesieniem 
takowego do funduszu zamieszczonego corocznie 
w Budżecie Królestwa na pensje w drodze szcze­
gólnych nagród udzielane.

Wykonanie niniejszego ukazu N a s z e g o  nie 
omieszkacie polecić Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu.

w Carskiem Siole, d. 5 (17 Czerwca) 1862 r. 
(podpisano) „ALEKSANDER.” 

p r zez  C e s a r z a  i K r ó l a .

Mi nister Sekretarz Stanu, (podp:) J. Tymowski.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Uświę­
cenia Publicznego. —  Ksiądz Konstanty - Felicjan 
Szaniawski, Biskup Krakowski, aktem erekcyjnym 
z r. 1730, ustanawiając konwikt przy szkole Łu­
kowskiej, zastrzegł, iż w tymże Konwikcie ma być 
utrzymywanych 10-ciu młodzieńców z jego familji 
herbu Junosza, a w braku tych, przypuszczeni być 
mają krewni najbliżsi z familji fundatora lub fa­
milji Szaniawskich;—gdyby zaś tych nie było, po­
mieszczeni być mogą w konwikcie synowie ubogiej 
szlachty z ziemi Łukowskiej, pozostawiając pier­
wszeństwo dla tych, którzy przedstawieni będą 
przez sukcesora fundatora, dziedzica na Szania- 
wach Szaniawskiego.

Gdy obecnie wakuje jedno miejsce w konwikcie, 
który, wedle wyższej decyzji, utrzymywany jest 
przy Szkole Powiatowej o 5ciu klasach w Siedlcach, 
przeto Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego wzywa osoby interesowa­
ne, mogące mieć tytuł, wedle powyższych warun­
ków, do pomieszczenia swych synów lub pupillów 
w pomieniouym konwikcie, aby dowody swej kwa­
lifikacji, najdalej w ciągu dni 30tu, złożyły Patro­
nowi konwiktu Szaniawskich, a miauowicie:

o) Metrykę urodzenia kandydata.
b) Dowód pochodzenia szlacheckiego.
c) Świadectwo Nadzorcy Szkoły Powiatowej o 

5-u klasach w Siedlcach, że kandydat jest uczuiem 
tejże szkoły, lub że ze względu na wiek i usposo­
bienie, okazane na egzaminie w pomienionej szko­
le, kwalifikuje się do przyjęcia do niej; kandydaci 
zaś z innych familij ziemi Łukowskiej pochodzący, 
złożyć są obowiązani świadectwa ubóstwa, przez 
właściwe władze wydane,— które to dowody Patron 
konwiktu, po ocenieniu, przedstawi wraz ze swemi 
wnioskami Nadzorcy powyższej szkoły, a ten prze­
śle je wraz ze swoją opinją Dyrektorowi Gimna­
zjum Gubernialnego w Lublinie, dla przedstawienia 
Komisji Rządowej do decyzji. —  p. o. Dyrektora 
Wydziału, Radca Stanu J. Korzeniowski. —  N a­
czelnik Wydziału Kosiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych 'i Oświe­
cenia Publicznego. —  Ś. p. Antoni Wasilkowski, 
lekarz wolno praktykujący w m. Lublinie, testa­
mentem w dniu 8 (20) Kwietnia 1845 r., zapisał 
sumę rs. 6,000, od której procent przeznaczył na 
dwa stypendja dla uczniów gimnazjum Lubelskiego. 
Do tych stypendjów, stosownie do tvoli zapisodaw- 
cy, mają prawo krewni i powinowaci z jego familj i, — 
bliżsi krewni mają pierwszeństwo przed dalszymi, 
a w braku dopiero krewnych, będą mogli korzy­
stać powinowaci. Gdyby nakoniec nie było jego 
krewnych i powinowatych, w takim razie stypen­
dja mogą być udzielanemi uczniom gimnazjum Lu­
belskiego, rodziców ubogich, dobrą moralnością i 
pilnością w naukach zalecającym się, a z miasta 
L u b lin a  pochodzącym. Wybór takich uczniów do 
familji jego nie należących, zależy od miejscowej 
Władzy Szkolnej.

Ponieważ obecnie zawakowało stypemljum z po­
wyższego zapisu, przeto Komisja Rządowa Wy­
znań R e l i g i j n y c h  i Oświecenia Publicznego wzywa 
osoby interesowane, aby najpóźniej w ciągu dni 
30 od daty niniejszego ogłoszenia, przedstawiły Dy­
rektorowi gimnazjum gubernialnego w Lublinie 
dow ody legitymacji familijnej, które tenże przed­
stawi Komisji Rządowej do decyzji.

Gdyby zaś nikt w ciągu zakreślonego terminu
nie zgłosił się z dowodami przekonywającemu o słu- 
żącem dla niego pierwszeństwie do otrzymania tego 
stypeudjum, wówczas Dyrektor gimnazjum guber­
nialnego w Lublinie, według warunków zapisu, wy­
bierze i przedstawi trzech kandydatów z uczniów 
tegoż gimnazjum, rodem z Lublina, stanu ubogie­
go, odznaczających się moralnem prowadzeniem i 
pilnością w naukach, a Komisja Rządowa jednemu

Oyólne Sprawozdanie.

W e d lu - ' d z ie n n ik ó w  p u ry z k ic h  Cesarz Na­
p o le o n  w ra z  z s w ą  m ułZ oną, 7-g o  o p u ś c i ł  F o n ­
tainebleau, udając się w podróż po departa­
mentach środkowych, k tóra będzie trw ała ty l­
ko cztery dni, bo 11-go Cesarz ma stanąć 
w Cichy, a Cesarzowa po wrócić do Saint-Cloud. 
K w estja rozwiązania Ciała prawodawczego 
ciągle zajmuje umysły. Ajencja Havas utrzy­
muje, że rozwiązanie to teraz nie nastąpi. 
W istocie zapewniają, że w tym  względzie 
dzielą się zdania członków rady ministrów, 
że  jedna ich część nalega żywo, aby izba była 
rozwiązana, kiedy druga energicznie walczy 
przeciwko użyciu tego środka; Cesarz zaś nie 
wyrzekł jeszcze stanowczego postanowienia.

W  P aryżu  zwracać zaczyna uwagę, rozpo­
częty w duiu 7-m b. m. przed trybunałem  po­
prawczym dep. Sekwany, proces polityczny, 
w którym  liczba oskarżonych wynosi 54 osób, 
a między niemi znajdują się dwaj byli repre- 
zentancji ludu pp. M iot i Greppo. Wszyscy 
są oskarżeni o należenie od trzech la t do towa­
rzystw a tajnego.

Ciągle krążą pogłoski o wyprawach Gari- 
baldcgo, według jednych przeciwko A ustijj, 
według innych zaś przeciw Królowi Otonowi. 
T om a on, niby wylądować w Grecji, to znów 
niby dostać się do Czarnogórza, gdzie połączy­
wszy się z mieszkańcami tego kraiku i z Ser­
bami, pobudziłby całą tę  część W schodu do 
powstania przeciw turkom, wciągnąłby do 
*wei sprawy W ęgry i oswobodziłby Wenecję, 
przez utworzenie pomiędzy morzem A drjaty- 
ckiem a Czarncm, państwa federalnego, ko­
sztem i Turcji i Austrji. Ze te przypuszczenia

są po większej części marzeniami, to nie mo­
że podlegać wątpliwości, lecz z drugiej strony 
wiadomo także, iż stronnictw o krańcowe le­
we we Włoszech, nie jes t zbyt spokojne i ga­
binetowi nie łatwo go jes t utrzymać na wo­
dzy. Jednakże nie zani edbuje on nic w tym  
względzie, i ostrzegłszy władze szwajcarskie 
o zamiarach tego stronnictwa, dla uspokoje­
nia opinji publicznej przedsięwziął ze sivej 
strony pewne ostrożności.

W ypadki ostatnie w Serbji, sprawiły wiel­
kie wrażenie w Grecji, gdzie spodziewają się, 
że są one wstępom nowego porządku rzeczy, 
tak  gorąco upragnionego przez słowian zo­
stających pod władzą Porty . W  Cctynji na­
desłanie tych wiadomości, obchodzono bar­
dzo uroczyście, zaraz powitano je  21 wystrza­
łami z dział, a wieczorem spalono świetny fa­
jerw erk  przed pałacem księcia. Książę Miko­
łaj przemawiał do ludu i zakończył wiwatem 
na cześć księcia Michała, a lud jednogłośnie 
odpowiedział okrzykami: Niech żyje książę 
Michał! Niech żyje książę Mikołaj ! R anio­
nym, których książę odwiedzał, rozdano na­
grody pieniężne i podwójną rację, a dla wojsk 
znajdujących się w C etynji i oddziału Perja- 
nitów, wyprawiona była świetna uczta.

Turcy tymczasem po raz drugi zaczęli w y­
konywać swój plan wkroczenia do Czarnogó­
rza z dwóch stron, z północy i południa, 
w zamiarze złączenia następnie obydwóch od­
działów. W tym  celu Derwisz pasza posunął 
się ku Niksiczowi. Abdi pasza, jak  donosi de­
pesza z llaguzy, został już pobity pod Spu- 
ezem; zapewne niedługo podobna nadejdzie 
wiadomość o oddziale Derwisza-paszy, i po 
raz drugi zamiary dowódców turcekich speł­
zną na niczem.

Korespondent austrjackiej wojskowej gazety 
zapewnia, że jakkolw iek fortyfikacje tw ier­
dzy belgradzkiej, przy ujściu S iwy do D una­
ju, stosunkowo są słabe, jednakże nie są do 
wzięcia dla Serbów. Korespondent ten u trzy­
muje, że na wezwanie Garaszanina, tylko 5,500 
ludzi przybiegło z kraju do stolicy, że Ser­
bowie posiadają tylko (i dział z uprzężą, 
a 0 bez uprzęży, że znajdujące się w K ra- 
gujewac działa nie m ają ani uprzęży, ani 
obsługi, i że Serbja naw et nie posiada za­
pasu dostatecznego ładunków , ani dla dział 
ani dla karabinów. Z temi m aleńkiem i siła­
mi i k ilkuset ludźmi regularnego wojska, po­
wiada on, Garaszanin chce wystąpić przeciw­
ko twierdzy, której m ury opatrzono są cięż 
kiem i działami, bronionej przez 5,000 załogę 
składającą się z regularnego wojska, i zaopa­
trzonej we wszelkie potrzebne zasoby . Oprócz 
tego, z pomiędzy turków  którzy się schronili 
do fortecy, okofo 800 ludzi jest zdolnych do 
broni. A tych powodów korespondent ten  
mniema, że nim noga serbska stanic na mu- 
rach t wierdzy,wprzód tysiące polegną.W iado­
mościom jednak tego korespondenta, nie mo­
żna dać bezwzględnej wiary.

Z Bośnji donoszą, iż następstwem  ostatnich 
wypadków Serbskich, musi być powstanie 
rajasów w tej prowincji, do czego jawnie ro­
bią się przygotowania. Pow stanie to przy­
sposobione przez serbskich emisarjuszów, ma 
wybuchnąć od razu w Glarnoc, Bilanlikopo- 
lu, lw anisku i Kueżpolu. D la zapobieżenia 
temu powstaniu, kajm akan - pasza Bichaciu 
rozlokował już stosownie baszy-buzuków, 
a nam iestnik Bośnji obiecał przysłać sześć ba­
talionów nizamów, dla zajęcia tureckiej Kroa- 
cji i przytłum ienia powstania, gdyby takowe 
wybuchło.

Z Bejrutu donoszą także, że zuchwalstwo 
arabów i druzów przekracza już wszelkie gra­
nice, że w całej Syrji panuje obawa, że dru- 
zowie i arabi jednakow ą okazują nienawiść 
i dla Turków i dla (Jhrześcjan i że naw et na- 
czeluicy morderców, którzy zbyt byli skompro­
mitowani, żeby mogli być ułaskaw ieni w 18G0 
r., zaczynają się bezkarnie ukazywać publicz­
nie. YVszystko to nie je s t pocieszającem  dla 
P o rty .

Kw estja węgierska najbardziej ze wszyst­
kich spraw wewnętrznych, zajmuje gabinet 
wiedeński. Organ jego Donau Zeitung  ciągle 
występuje z artykułam i dotyczącemi porozu­

mienia się z W ęgram i, a mającemi na celu 
objaśnić niedawne odezwanie się w izbie mi­
nistra Schm erlinga w tej sprawie. W  jednym  
z ostatnich artykułów, dziennik ten zapewnia, 
że „gabinet z pewnością nie będzie stawiał 
przeszkód zmianieform konstytucyjnych, o ile 
takowe ze względu na W ęgry  okazałyby się 
upragnionemi; lecz taka zmiana, tylko zgodną 
z ustawą, prawną drogą, może być uskutecz­
nioną,”

W edług wiadomości z Ameryki, dowódcy 
związkowi postanowili o ile można unikać 
bitwy, a postarać się zająć miasta Lynchburg, 
Wildon, Charlotteburg, w skutku  czego, jak  
sądzą, arm ja skonfederowana musiałaby się 
poddać. Chociaż skonfederowani w znacznej 
liczbie znajdują się w Richmondzie, sztab ar- 
mji związkowej spodziewa się pom yślnego 
skutku. Tymczasem zaś wojska Mac Clelłana 
wznoszą szańce, ażeby ustrzedz się takiej po­
rażki jak  pod Fair-Óaks.

Ai**lja.

Londyn, 5 Lipca. Obcemu czytelnikowi wy­
daje się bozwątpienia ubiegły tydzień parla­
m entarny zupełnie bezowocnym, a to z powo­
du, iż kwestje wewnętrzne, które roztrząsano, 
wcale go nie interesują. Lecz kró tk i ten  prze­
ciąg czasu jest pod wielu względami znacznej 
pod względem skutków doniosłości. Nie tyle 
jest ważne przyjęcie bilu dotyczącego forty- 
fikacij, ani też odrzucenie bilu o głosowaniu 
przy wyborach, co do zatwierdzenia którego 
n ik t ani marzył. Cały interes koncentruje się 
około dwóch, napozór drugorzędnych wnio­
sków. Lord B erner zapowiedział wniosek co 
do reformy prawa o polowaniu w ten sposób, 
ażeby włożyć na policję w iejską obowiązek pil­
nowania zwierzyny i odbywania rewizji w do­
mach podejrzanych osób, z pewnemi atoli 
ograniczeniami i na własną tejże policji od­
powiedzialność. Cały ten projekt miał na ce­
lu obostrzenie prawa o polowaniu w wido­
kach filantropijnych, a wielu właścicieli ziem­
skich cieszyło się zawczasu z błogich pro­
jektowanego prawa na przyszłość skutków . 
Lord B eruer otrzym ał od swych stronników 
zapewnienie, że poprą jego wniosek, pod wa­
runkiem atoli, że i rząd oświadczy się za tako- 
wym. Następnie lord Berncr, zwróciwszy się 
do lorda Palm erstona, otrzym ał od niego od­
powiedź, że rząd wystąpi stanowczo przeciw 
temu wnioskowi, jako przychodzącemu o ca­
łych 30 la t za późno, a obok tego niemogące- 
mu znaleźć, pomimo pozornie-iilantropijnych 
celów, uznania w narodzie. Skutkiem  tego 
wniosek powyższy nie został w parlamencie 
postawiony, a dzienniki prowincjonalne nie 
szczędziły dla pierwszego m inistra pochwał. 
Większe jeszcze uznanie znalazło postąpienie 
lorda Palm erstona w  kwestji jakkolw iek czy­
sto miejscowej, dotyczącej jedynie Londynu, 
lecz roztrząsanej od dwóch tygodni z wię­
kszym zapałem, niż którakolw iek z donio­
ślejszych kwestij zagranicznych. Chodzi tu  o 
uspławnionie Tamizy i urządzenie bulwarku 
od City (ulica B lachfriar) do parlam entu u li­
ca W estm insterska). Książę Buccleuch i in ­
ni magnaci, mający domy i ogrody nad brze­
giem rzeki, zaprotestowali przeciw temu, z 
obawy iżby samotność prawdziwie wiejska, 
jak ą  wśród stolicy zdołali otoczyć się, nie zo­
stała naruszoną. Skutkiem  niepomiernych 
starań , kom itet wyznaczony przez izbę niż­
szą, zalecił zmiany w projektowanym  planie 
bulwarku. Cały Londyn powstaje na takie 
dogadzanie zachcianków bogaczy, albowiem 
bulwark, o którym  mowa, oddawna uznany 
został za niezbędną dla stolicy rzecz, za pomo­
cą bowiem nowego środka (komunikacji, uni- 
knąćby się dał ogromny natłok powozów na 
ulicach londyńskich, nic mówiąc już o innych 
ważnych dogodnościach, jak ieb y  ztąd osią­
gnięto.

M inister handlu otrzymał, za pośrednictwem 
m inisterstw a spraw zagranicznych, okólnik p. 
Sewarda do wszystkich konsulów am erykań­
skich, obejmujący niektóre przepisy co do 
ograniczenia żeglugi w portach K aroliny pół­
nocnej, K aroliny południowej iL uizjany . P o ­
wiedziano tam między innerai, że konsułowie 
m ają odmawiać paszportów w szystkim  tym  
statkom , k tóre podejrzane są o dowożenie

skonfederowanym południowcom broni, amu­
nicji i innych* podobnych artykułów, głó­
wnie zaś statkom , mającym na swych pokła­
dach działa, karabiny, proch strzelniczy i in ­
ne poszczeg^lnione rekwizytu wojenne.

Court Journal donosi,że Królowa wróci 22-go 
b. m. do Osborne, przepędzi tam  noc jed n ą  i 
uda się nazajutrz do Szkocji.

K siążę Ludw ik H eski i małżonka jego, 
przybyli wczoraj z St. Clare do Osborne.

A u s tr ia .
Wiedeń, 7 Lipca. H r. Forgacli przybył wczo- 

raj, w towarzystwie radcy dworu Papay, do 
Ostryliomia. Jeżeli sprawdzi się wiadomość, 
że jednocześnie biskup Danielik, redaktor To­
rek i niejednokrotnie w ostatnich czasach 
wspominany Kowacs, baw ią także w mieście 
rezydencjonalnem Prym asa W ęgier, w takim  
razie pobytowi tam  kanclerza nadwornego 
węgierskiego można będzie przypisać cele po­
lityczne.

Korespondent wiedeński dziennika Unga- 
rischc Nachrichten donosi, że pobyt lir. M aury­
cego Pallffy w stolicy monarchji dał powód 
do licznych pogłosek, lecz tych ostatnich wca­
le nie wyszczególnia. Dziennik urzędowy wę­
gierski Sargiiny posuwa się cokolwiek dalej, 
podaje bowiem na czele swego ostatniego nu ­
meru zaprzeczenie pogłoski, jakoby nam iest­
n ik  kraju węgierskiego zamierzał wycofać się 
z tego urzędu. Z drugiej zaś strony co do po­
głoski o przygotowaniach do zwołania sejmu 
węgierskiego, Ungarische Nachrichten takow ą 
zbijają, utrzymując, że w kancelarji nadwor­
nej węgierskiej, gdzie w łaśnie podobne przy­
gotowania powinnyby być robione, nic o nich 
wiedzą.

Gazety zagraniczne stale mówią o rewizji 
konkordatu i wskazują na kardynała-arcybi- 
skupa Schwrarzenberga, jako  na dostojnika, 
k tóry  ma w tym  względzie prowadzić uk ła­
dy ze Stolicą Apostolską. N iektóre dzienniki 
austrjackie potwierdzają obecnie wiadomość, 
podaną przed kilku  już miesiącami, że pierw ­
sze kroki względem rewizji konkordatu już 
zrobione zostały. Lecz układy ze Stolicą Apo­
stolską prowadzić będzie, podług tychże dzien­
ników austrjackich, nie żaden z dostojników 
kościoła austrjackiego, lecz baron Bach, po­
seł austrjacki w Rzymie. W ątp ić  atoli nale­
ży, ażeby przy obecnych okolicznościach ukła­
dy te prowadzono by ły  z takim  pośpiechem, 
jakiego ważność kw estji wymaga.

Donau Zeitung  ogłasza dziś następujące pół- 
urzędowe oświadczenie: „P ism a zagraniczne 
utrzym ują, że zadosyćuczynienie udzielone 
przez rząd serbski panu W assitseh, zarządza­
jącem u konsulatem  jeneralnym  austrjackim  
w Belgradzie, nie je s t bynajmniej zadowal- 
niające. N a zasadzie wiadomości poczcrpnię- 
tycli z niezawodnego źródła, jesteśm y w sta­
nie oświadczyć, że reprezentant austrjacki w 
Belgradzie otrzym ał należyte zadosyć uczy­
nienie za pośrednictwem pana Garaszanina, 
pierwszego m inistra serbskiego, w im ieniu sa­
mego księcia, k tóry  także sam osobiście wy­
nurzył w obec w szystkich konsulów obcych 
swe ubolewanie z powodu tego co zaszło. Gdy 
bowiem p. W assitseh udał się 29-go Czerwca, 
wraz ze wszystkim i innym i konsulumi za­
granicznymi, na pokoje księcia, ten ostatni 
zbliżył się do niego i wziąwszy go za rękę po- 
wiedził: „że nie należy do rzędu tych ludzi, 
którzyby komu źle życzyli i dla tego, po za- 
siągnięciu należytych informacij, oświadcza 
p. W assitseh, że niesłusznie z nim  postąpił.”

Francja.
Paryż, 0  Lipca. Zapowiedziany artyku ł dziś 

się ukazał w Constilutionndu. M yśl rządu, 
k tó ra  natchnęła ten  artykuł, głównie wyraża 
się w ostatnim  jego ustępie, brzmiącym: 
„Obecnie o dwie rzeczy staram y się w Me­
ksyku: o zwycięztwo naszego oręża i o zado- 
syćuczynieuie słusznym naszym zażaleniom. 
Nic więcej, ale i nic mniej.” Czy artyku ł ten 
wyraża stanowczo myśl rządu, czy nie, w każ­
dym razie zrobił tu  wielkie wrażenie.

Moniteur de Varm,ile podaje następujący w y­
ją tek  z listu z M eksyku z 28-go Maja: „Rząd 
ogłosił następująco depesze jen. Zaragoza: 
Nieprzyjaciel opuścił Amazoc 11-go; ścigam 
go. Postępuje on powoli z powodu znacznej 
liczby pociągów.... Nieprzyjaciel przybył 14-go

RZECZY NAUK O W E.

O zadaniu gramatyki polskiej, 
przez J. li. R/\ Plebańskiego.

0  p a t r ia  sa lv e  l in g u a , q u a tn  su a tn  fec it, 
N ee h u m ilis  u n n |u a m , noc s u p e r b a l ib e r ta s  
j u a m  n o n  su b ac tis  c iv ib u s  d e d it v ic to r, 
Noc a u u lte i’Avit in q u ilin a  co n tn g es:
S e d  c a s ta , , sed  p u d ira ,  6e(t tu i ju r i s ,
1 p n s c a e  f o r t i t u d i n i s  p r o l e s !

Rugo Grolius.
(Dalszy ciąg, obacz Nr. 149)

Równocześnie z owym nader ożywionym 
ruchem uczonych aleksandryjskich, powstały 
wśród tych samych co w Egipcie okoliczno­
ści, osobne szkoły gramatyków w Azji. z a_ 
nim  A leksander W . przedsięwziął swoję w y­
prawę do Azji, w celu zgruchotama barba­
rzyństw a perskiego za pomocą cywilizacji 
greck iej, kw itnęła już w całej wschodniej 
Azji oświata grecka. Greckie osady w Azji 
Mniejszej: Kolczyków, Jo ń c zy k ó w  1 Do- 
ryjczyków, zostawały w nieprzerwanym 
związku z cywilizacją rodzimą ^  U10P1C- |l 
kw itnęły miasta, k tóre nietylko przez . 0 > 
sztukę, ale i przez zakłady n a u k o w e  mepo- 
śledniej sławy używały, a które miały słusz­
n ą  pretensją szczycenia się sławą ińiejsc 1 0

dzinnycli Homerów, Herodotów 1 pierwszych 
filozofów greckich. Po skruszeniu jarzm a | 
perskiego powstały w Azji monarclije, które, 1 
z calem poczuciem uroku sławy egipskich 1 
P to le m e u sz e  w, w śmiałe z ostatnim i wstępo­
wały zawody. W iększa częsc tutejszych uczo­
nych odbierała swoje nauki w Aleksandrji, 
k tórych zastęp znacznie się zwiększył, gdy 
Ptolem eusz Y U  (Euergetes I I  Physkon) po­
czął wypędzać uczonych z Aleksandrji: mia­
sta azjatyckie stały  się wtenczas przytułkiem  
dla licznych poetów', pedagogów' 1 gram aty­
ków aleksandryjskich. Szkoły w Sm yrnie, 
Efezie, Kolofonie, a szczególniej w Larsos, 
używały naw et i u Rzymian ogólnego wzięcia 
i powszechnej sławy. Syrja znalazła w swo­
ich Seleucydach godnych w tym  względzie 
współzawodników z Ptolemeuszami; szcze­
gólniej Antjoch Wielki pięknie się tu  odznacza: 
stolicę, jego Antjochją, zwano M ałą A leksan- 
drją. ~ ' '

„ -    p e i6 „ ^ v UU„.v . ---
n czn ie  bardzo korzystn ie  położone, znalazło  
w  sw o ich  A tta lu sach  godnych  w spółzaw odni­
ków  I  tolem euszów'. O dznaczają się  tu  m iano­
w icie  A tta in s  I, E u m en es II, łożący  liczne fiui-

b ib l io te k i    „ ii w z n a w ią ją c ydusze na założenie uiuj™— — . -
zaniedbaną trochę d la  dogodn iejszego  p a p y  
rusu  egipskiego, fabrykacją peig >

dzież A t ta lu s l l l ,  wielki zw olennik nauk 
przyrodzonych. L iteracka zawiść Egipcjan 
wzbraniała wywozu papyrusu do Pergam u; 
a to dało Pergameńozykom powód do wzno­
wienia panującego daw niej w Azji zwyczaju, 
używania skór do pisania. W ydoskonaliwszy 
ten już od wieków przez Jończyków', na skó­
rach kozich i owczych piszących, używany 
artyku ł przem ysłu literackiego, nazwali go 
wmdle swojej stolicy pergam entem  tyspya[j.£vr( 
scil. (hjh.oty Najwięcej miał się do tego przy­
czynić znakomity gram atyk K rates, którego 
zaraz szczegółowiej poznamy. R eprezentan­
tem  bowiem pergameńskiej szkoły gram aty­
ków', jes t właśnio K rates z Mallos, w Cylicji. 
K rates obudził w Pergam ie, gdzie kw itnęły 
tylko filozofja, m atem atyka i nauki przyrodzo- 
dzone, mianowicie przez swoję literacko-gra- 
m atyczną sprzeczkę z A rystarchem ,także ży­
wy interes i dla gram atyki. K ra tes bronił 
w rozwoju języka zasady Anomalji, g d y  tym­
czasem A rystarch zaAnałogją obstawał;u a- 
żdym swoim ro z b io rz e  o p ie ra ł  sic n 0g-o
le na zasadzie <1110m a ! j;, 't y . j j j h  1 o r y  A r  y -  
sposobu o b ja ś n ia n ia  K ra te s  odłączył
starch po .^P ^Z yn lośó  lo g ik i, od gramatyki, 

k t ó r e j  U d a n ie m  w e d łu g  niego ma być rozbiór 
w y ra z ó w  i form, gdy tymczasem Arystarch 
krytykę za integralną część gram atyki uwa­

żał. K rates um iał ten spor tak  naukowo i po­
ważnie prowadzić, że m u starożytni pisarze, 
mimo ich zbytniego, prawie ślepego nabożeń­
stwa dla A rystarcha, godne obok ostatniego 
przyznali stanowisko. K rates nie ograniczał 
się na sam ą gram atykę, lecz zajmował się 
także i sprawam i politycznemi, jak  o tern 
świadczyć się zdaje ten fakt, że go Eum enes 
II , król pergamoński, w ysłał do Rzym u jako 
posła, dla załatwienia nieporozumień, jak ie  
między Rzymem a państwem pergameńskiem 
były  zaszły (r. 167 przed Chrystusem ). P rzy ­
bywszy do Rzymu złam ał K rates nogę i to 
przedłużyło jego pobyt w Rzymie, w czasie 
którego udzielał ciekawszej młodzieży rzym­
skiej naukę retoryki i gram atyki, i pierw sz> 
zaznajomił Rzymian z tą  nauką. ,
do Pergamu, kierował swoją
wniej, aż  do ^ “ ^ y ita rc Jn n n  c h a ra k te ry z u je  
SelMnin g ta u o w isk o  K r a tc s a  ja k o  gramatyka. 
C ało śc i j ^ o  s y s te m u  n ie  znamy, bo pisma j e -  
S  za s iię ly  i G Jk0 za pośrednictwem  sclio- 
l ja s to w , zdołamy sobie pewne o jego pracach 
utworzyć pojęcie 16); są to rozm aite filologi­
czne kombinacje, uwagi etymologiczne, orto­
graficzne, historyczne, etnograficzne, topogra-

°) Zc‘hi'ał je B. Tiersch, Zeitalter u. Yaterland 
des Homer.

ficzne, geograficzne i estetyczne. Głównie zaj­
mował się K rates Homerem, dla czego mu 
dano przydomek Our(y.xóę. Metoda jego nau­
ki polegała na ujęciu donośniejszych przed­
miotów w pewne pytania, które niby zagadki 
rozwiązywać kazał n ).

K ierunek prac gram atycznych w perga- 
meńskiem państw ie jest taki sam, jak  w Ale­
ksandrji; lecz już dla politycznych względów

li  i tu  R z y m ia n ie :  ży c ie  n m rcw u m  z .u n .m iu  
w o b ce  p ro  k o n su ló w  w sz e c h w ła d n e j R o m y , 
lu b  też  c h ro n ią c  s ię  do  in n y c h  m ia s t  A z ji 
M n ie jsze j, tu d z ież  do A n tjo c h j i ,  p rz y n io s ło  n a ­
w e t s a m y m  R z y m ia n o m  n io  m a łą  k o rz y ś ć , 
g d y  s ię  ic h  m ło d z ie ż  w  z n a k o m ity c h  s z k o ła c h  
ja k i e  n a  w y s p ie  R o d u s  powstały, wymowy 
i lilozo fji u c z y ć  p rz y c h o d z i ła .

Jakkolw iek gram atyka w ściślejszem zna- 
czeuiu, jako  pipo; Ttyvixov 'ipauuaTuty, jako 

jako  ścieniia recte loąuendi dopiero przez 
uczonych aleksandryjskich w całej doniosło­
ści swego zadania opracowaną była, nie moż­
na zaprzeczyć, że wielce im  te prace ułatw iły 
obserwacje Perypatetyków  pod chorągwią 
Arystotelesa,i Stoików pod wpływrem Zenona,

n ) Ob. Matter, Sur l’ecole d’Alexandrie etc. tom 
H, pg- 43.
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do San A ugustin del Palm ar, 15-go do Ca­
nada de Istapan. Pozwoliłem mu przejść, ale 
poczyniłem wszelkie rozporządzenia w celu 
zatrzym ania go w Kum brach (górach), gdzie 
napotka nie przezwyciężone przeszkody. 
Zwracam także baczną uwagę na Marqueza 
i wysiałem dla ścigania go siluy oddział. 
W szystko jest gotowe do nowego zwycięz- 
twa.... Po tej depeszy ogłoszonej 20, rząd za­
przestał podawać wiadomości. D nia 2G-go 
zaczęły krążyć przerażające pogłoski. A re­
sztowano wiele osób oskarżonych o rozsze­
rzanie takowych. D nia 27-go wszystkie lemi- 
cjo wiedziały już o zwycięztwio francuzów 
i porażce wojsk meksykańskich. Wiadomość 
ta sprawiła wmieście wielkie wrażenie, szcze­
gólniej pomiędzy budzoziemoami, których 
Juarez obciąża coraz większemi opłatami. 
W  mieście panuje powszechna niespokojność. 
Nie ma tez żadnego zapału dla Juareza .“

Pays donosi, źe jenerał Lorencez obrał Ori- 
zabę, mającą 15 tysięcy mieszkańców, za pod­
stawę swych działań, i tam  postanowił prze­
pędzić porę upałów i ulewnych deszczów, to 
je s t czerwiec, lipiec i sierpień. D la wzmocnie­
nia swego stanow iska i popierania poruszeń 
wewnątrz kraju, również jak i dla zapewnie­
nia sobie połączenia z posiłkami, jenerał po­
lecił zająć sąsiednie wzgórza w kierunku 
Orizaby. Oprócz tego wysłał kolumnę sk ła­
dającą się z bataljonu m arynarki i żuawów 
dla zajęcia Cordowy i ważnego stanow iska 
Chiquihite. Kolum na ta pod dowództwem je ­
nerała Lallave ma polecenie utrzym ania ko- 
m unikacij pomiędzy Orizabą, Kordową i Ve- 
ra-Cruz. J a k  się zdaje zaszła tu  omyłka co do 
nazwiska jenerała, bo p. Lallave, jest jenera­
łem meksykańskim , przychylnym  Juarezowi, 
i on właśnie miał przeciąć wojskom fran- 
cuzkim komunikację pomiędzy T e ra -C ru z  
a Orizabą. Om yłkę tę prostuje lis t z Yęra- 
< ruz z dnia 30-go Maja podany przez tenże 
dziennik, a donoszący żc zachowanie swobo­
dnych komunikacij pomiędzy Vera-Cruz i O ri­
zabą powierzono jenerałowi Marquez, którego 
wojska lepiej znoszą tamtejszy klim at. Tenże 
list donosi, że Yicario i inni naczelnicy do 
tegoż co i on należący stronnictw a, oświad­
czyli się przeciw Juarezowi, zaraz po bitwie 
pod Pueblą; zaś jenerałowie Cobos, Zuloaga, 
Benavides, Acebal odpłynęli do H aw anny, 
ponieważ nie chcieli ani się bić w szeregach 
francuz kici), ani się złączyć z wojskami Ju a ­
reza. Z innych źródeł donoszą, że stan  sani­
tarny  wojsk fraucuzkich był zadawalniający, 
lecz że prawdopodobnie nie prędko nastąpi 
jakakolw iek potyczka. W edług wszakże przez 
Nowy-.Tork nadeszłych wiadomości, a sięga­
jących 5-go Czerwca, 3-cli tysięczny oddział 
jenerała Doblado i (5-cio tysięczny jenerała 
Ortego, połączyły się z armją wschodnią je ­
nerała Zaragoza i zamierzały rozpocząć za­
czepne działania, przeciwko wojskom fran­
cs iizkitn. Zdaje się jednak, żc armja m eksy­
kańska w ystaw iłaby się tylko na  krwawa 
porażkę.

D wa artykuły  ogłoszone w Patrie o tein co 
zaszło w Rzynlie, przy układaniu adresu bi­
skupów, spraw iły tu wrażenie; uważają je  bo­
wiem za zupełnie urzędowe, oparte na niezbi­
tych wiadomościach. Potw ierdzają one zre­
sztą dawniejszą pogłoskę, żc większość frau­
cuzkich prałatów, a na czele ich biskup O r­
leanu, powróciła z llzym u, zsiłniojszemi uspo­
sobieniami do galikanizm u, niż je  przed po­
bytem w Rzymie okazywała, To tłomaczy 
niespodziewaną spokojność jak ą  zachowują 
prałaci po powrocie do Francji,— niespodzie­
waną, ponieważ nie tylko publiczność, a le i 
rząd spodziewał się agitacji na korzyść świe­
ckiej władzy Papieży. T aka postawa bisku­
pów, nadaje pewne prawdopobienstwo pogło­
sce, że we W rześniu, znaczna ich liczba zgro­
madzi sic w P aryżu  pod prezydencją M -ra 
Morlota. Zdaje się, że zebranie to będzie m ia­
ła  cele pojednawcze, ponieważ zapytyw any w 
tym  względzie m inister wyznań, p. Rouland, 
zgodził się na urzeczywistnienie tego zamiaru.

T rak ta t Iranko-pruski wkrótce będzie pod­
pisany w Berlinie. N iektóre państw a Nie­
miec południowych jeszcze nie odpowiedziały 
na wezwanie P rus; jak  się zdaje usiłowaniom 
A ustrji należy przypisać tę odmowę przystą­
pienia do traktatu, k tóry  naprzód dla nich 
byłby bardzo pożyteczny. Lecz to nie wstrzy- 
ma podpisania trak ta tu  w Berlinie, a może

mieć ważne sku tk i dla związku celnego, któ- 
rego byt może być w ten sposób zagrożony.

Włoflij,
A napoi, 1 Lipca. Jedynym  przedmiotem roz­

mowy całej prawie publiczności jes t przyję­
cie pełne zapału, jak iego  doznali w Palerm o 
książęta królewscy. W  rzeczy samej odbiera­
ją  oni na każdym  kroku dowody prawdziwej 
sympatji; gdzie się tylko pokażą, dają się za­
raz słyszeć radosne okrzyki: Niech żyje król! 
Niech żyje Garibaldi; w Sycylji bowiem spra­
wa narodowa zostaje w ścisłym związku ze 
spraw ą monarszą. W samym Neapolu zupeł­
na obecnie panuje spokojność; zapowiadane 
oddawna manifestacje nie przyszły wcale do 
skutku; przekonano się bowiem, że gwardja 
narodowa potrafi im zapobiedz. Rozsiewane 
przez nieprzychylne rządowi stronnictwo za­
straszające jakieś pogłoski, również na niczem 
się skończyły. Jenerał L a  M armora nie spo­
czywa bynajmniej na wawrzynach; pracuje 
owszem niezmordowanie, tak  jakby  dopiero 
rozpoczynał swoją karjerę, i drażliwe położe­
nie w jak im  się W łochy znajdują wcale go 
nic zatrważa. Zapewnia zresztą wszystkich, 
żc stan rzeczy coraz się polepsza; nie można 
mu zaś przypisywać chęci łudzenia publi­
czności, bo ile razy szanowny jenerał znajdo­
wał się w drażliwych okolicznościach, nie 
ukryw ał nigdy przed drugimi swego niepo­
koju, ani trudności położenia. Nie ma on ani 
przebiegłości, ani zręczności swego poprze­
dnika, który prawdziwie po neapolitańsku 
rządził neapolitańczykami; on tylko sumien­
nie pełni swoje obowiązki, nie sroźy się nigdy 
bez potrzeby, ale w danym  razie umie postą­
pić sobie z energją i zawsze zapobiedz złomu.
I  tak  obecnie ludność cała powstaje przeciw­
ko nałożeniu nowych podatków; stronnicy 
dawnego porządku rzeczy przylepiają po ro ­
gach ulic podburzające plakaty; republikanie 
przy wdziwają czerwono czapki; i t. d., tymcza­
sem jen. L a  M armora patrzy z zimną krw ią 
na to objawy nieukontentowania, które z cza­
sem ustać m uszą i wydaje dziś wielki bal 
w pałacu swoim w Salerno.

Wiadomości z prowincji nie są bardzo za­
dów’ul ni aj ące. W  okolicach Melh (wr Bazyli- 
kacie) bandy rozbójników, pomimo krążących 
ciągle patroli, palą dojrzewające już zboża. 
W ielka banda, pow stała z niedobitków’, któ­
rym  przewodniczyli C oppa,N inconantoi Croc- 
co została w’reszcie rozproszona. Odebrano 
im znaczną liczbę skradzionych koni, które 
oddają teraz dawnym ich właścicielom. Inna 
pomniejsza banda ogniem i mieczem niszczy 
prowincję Bonewcntu, której mieszkańcy są 
niby W łochami, ale bardzo wątpliwego po­
chodzenia i nie odznaczają się bynajmniej ani 
męztwem ani odwagą. Są tam  właściciele, 
którzy dobrowolnie opłacają się rozbójnikom, 
aby tylko nie byli napastowani. Pomiędzy 
tym i nie poćieszającemi wiadomościami, m u­
si być koniecznie jakaś dobra nowina. D epe­
sza nadesłana tu właśnie z San-Seyero donosi, 
że sławny Angelo Maria, przezwany Sambro, 
dostał się w’reszcie wraz 4-ma swymi towa­
rzyszami w ręce 49-go bataljonu piechoty, 
który  uwolnił raz już prowincję K apitanatę 
od tego staszuego zbrodniarza.

WIADOMOŚCI T i l E G M F m i
Turyn, 8 Lipca. P odług dziennika Natiuna- 

liles, wczoraj wieczorem wysłano odpowiedź 
na list króla portugalskiego, w k tó re m  tenże 
prosi o rękę księżniczki Pii. Uroczystość ślu­
bu odbędzie się w końcu miesiąca wfześnia, 
i król portugalski, jeżeli nie zajdą nieprzewi­
dziane przeszkody, sam  osobiście przybędzie 
do Turynu. W  październiku dostojna para no­
wożeńców, wraz z księciem Napoleonem i je ­
go małżonką, będzie towarzyszyć Królowi wło­
skiem u w podróży do Neapolu. Z Neapolu 
donoszą, że banda rozbójników, ścigana przez 
oddział wojska pod dowództwem porucznika 
Tinatti, schroniła się do lasu St. Leo. K ilku 
bandytów’ zostało do niewoli wziętych.

Marsylja, 8 Lipca. Donoszą z Rzymu pod 
datą 5 Lipca, źo wojska francuzkio i papiez- 
kie w dniu poprzednim otrzymały rozkaz po­
zostawania w koszarach, i że patrole krążyły 
cały wieczór w celu zapobieżenia dem onstra­
cji umonistów. Ponaw ia się pogłoska, że F ra n ­

cuzi opuszczą Y elletri, lecz pozostaną na 
swych stanowiskach nad granicą. P atrjarcha 
obrządku łacińskiego w Jerozolim ie przybył 
do Marsylji; mówią, że miejsce jego zajmie 
pewmic pra ła t hiszpański.

Turyn, 1 Lipca. W  senacie interpolowano 
rząd z powodu opłaty od wpisu w prowin­
cjach neapolitańskich. M inister skarbu dowo­
dził konieczności tego podatku i odparł prze­
sadzone zarzuty jednego z senatorów, co do 
klęsk, jak ie  te prowincjo cierpią.

Berlin, 9 Lipca. O statnia Sternzei/ung dono­
s i ,  że rząd P ru sk i zaraz po zatwierdzeniu 
przez izby, podpisze trak ta t handlowy z F ran ­
cją, przyczem rządom związku celnego zosta­
ną zapewnione ich w’łaśeiw'o prawa. Rząd 
króle wsko-saski niezwłocznie przystąpi do te­
go traktatu; spodziewają, się, że i rządy Tu- 
ryngskie w tenże sposób postąpią. Korespon­
dencja Ztidlera donosi, że ministerstwo w’ celu 
przysposobienia układów z naczelnikami stron­
nictwu! liberalnego, podało projekta dotyczą­
ce budżetu wydziału wojskowego.

Metkowicz, 8 Lipca. P arostatek  śrubowy sto­
warzyszenia Lloyd Lario, przybył dziś szczę­
śliwie bez żadnej przeszkody o godzinie 9-ej 
rano z Macarsca do Metkowicz odbywszy tę 
podróż w  przeciągu 4 '/ s godzin. Ludność 
przyjmowała go z wielką radością wśród od­
głosu austrjackiego hymn narodowego, i 
okrzyków na cześć Cesarza; przy uroczystości 
tej były obecne władze M ostaru i kupcy z te ­
goż miasta.

Wiedeń, 8 Lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby panów hr. Salm, na posiedzeniu zaś izby 
deputowanych p. G iskra w  im ieniu 111 człon­
ków’ interpelował gabinet względem przystą­
pienia A ustrji do związku celnego, przynaj­
mniej po upływie obecnego perjodu trak ta tu  
związku celnego. Hrab. Rechberg przyrzekł 
dać dokładną odpowiedź na tę interpelację.

Madryt, 7 Lipca. P . Mon podał się do dy­
misji. Mówią, że rząd nie jes t jeszcze zdecy­
dowanym, czy przyjmie jogo dymisję, lub jej 
odmówi. Ju tro  dopiero nastąpi stanowcza 
decyzja w tym  przedmiocie.

llaguza, 9 Lipca. W edług czarnogórskich 
doniesień, w d. 7-m b. m. zaszła znaczna wal- 
ka pod Spuczem, w której Turcy ponieśli 
wielkie straty.

Paryż, 9 Lipca. Cesarz nadał p. Morny ty ­
tu ł księcia. W ice-adm irał Ju rien  de la Gra- 
viere udał się do Cherbourga. Jenerał Forey 
20-go Lipca ma odjechać do Yera-Oruz.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był niepogodny; przez 

cały dzień niebo pochmurne, około godz. 8-cj 
rauo na pól pogodne. W iatr panow ał m ier­
ny południowo-zachodni, rano i wieczorem 
słaby. Średnia tem peratura dnia je s t 15 sto­
pni R. równa normalnej, naj większe ciepło 
29 stopni po południu, najmniejsze w nocy 
6%  stopni R. B arom etr po południu znacznie 
opadł, średnia wysokość jego je s t 747,14 mi­
limetrów. Powietrze dosyć wilgotne. E le­
ktryczność słaba wynosiła 14 stopni.

— W  nocy z dn ia’27 na 28 Maja r. b., trzech 
nieznanych ludzi napadło na oddzielnie Stoją­
c ą  oficynę we wsi i gminie Chyżowice, po­
wiecie Hrubieszowskim, gdzie zamieszkiwała 
ośmdziesięcioletna staruszka i wysadziwszy 
okno, w’cszli do mieszkania. Gdy służąca 
chciała wybiedz dla przy wołania pomocy, je ­
den z nich mocno zranił ją  cepem; mimo to 
jednak narobiła ona hałasu, a przestraszeni 
napastnicy uciekli, zabraw szy z .sobą niektóre 
tylko rzeczy małej wartości.

— D nia 31 Maja r. b., we wsi Lipowco, 
gminie Horostyta, powiecieRadzyńskim, czte­
roletni Szym on Kliza, przypadkowo wrpadł 
w studnię i utonął.

— U  Orgelbranda wyszedł 92 zeszyt E n- 
cyklopedji po wszechnej, który między innemi 
zawiera następujące obszerniejsze artykuły : 
Guizot członek Instytutu, ostatni prezes rady 
m inistrów  monarchji lipcowej, Gulczew’szy 
Mikołaj, Stanisław’ i Dobiesław biskupi płoc­
cy, Guma, G um iguta, G urow ski Melchior 
kasztelan poznański, Gurowski Rafał ostatni 
kasztelan poznański, Gurow ski marszałek wT. 
litewski, Gurowski A leksander ostatni ka­
sztelan buski, Gutakow ski L udw ik za księz- 
tw a warszawskiego prezes senatu, G utkow - 
ski arcybiskup m areyanopolitański, Gutzkow,

Giiizlaff, G uz, Gwagnin historyk polski 
W łoch, Gwajak lekarski, Gwardja, Gwiazdy, 
Gzowski biskup i t. d.

— W  powodzi rozmaitych elementarzy’, no- 
wre wprowadzających metody uczenia pozna­
wania liter, sylabizowania i czytania, ukazał 
się w tych dniach na widok publiczny 'Elemen­
tarz dlą dzieci polskich, wydany nakładem i d ru ­
kiem Józefa Ungra, nie roszczący’ sobie podo- 
bnych pretonsij. Napotykamy w nim naprzód 
litery  z drzeworytami wyobrażającomi odpo­
wiednie przedmioty, których użyteczności za­
przeczyć nie można; mniej za to można zrozu­
mieć znaczenie drzewory tu, przedstawiającego 
Św iętą rodzinę, tak  niefortunnie odbitego, że 
niepodobna by prawie wierzyć, że wyszedł 
z pod pras odbijających Tygodnik ilustrowany. 
Zdaje się nam, że lepiej go było nie dawać, jak  
w podobny- sposób, kształcić gust młodociane­
go pokolenia. E lem entarz ten oprócz zwyczaj­
nych ćwiczeń do sylabizowania, zawiera Część 
religijna, gdzie obok modlitw i L itauji do 
M atki Boskiej, znajduje się krótki zbiór kate­
chizmu według kościoła Św. Rzym sko-Kato­
lickiego, i Część obyczajową, gdzie po przedsta­
wieniu grzecznych dzieci, podane są krótkie 
nauki o powinnościach człowieka,także o cno­
tach, grzechach i rzeczach ostatecznych w p y ­
taniach i odpowiedziach, do których dołączo­
ne są krótkie kilkowierszowo przepisy, które 
jakkolw iek nieraz po częstochowski! rym o­
wane, łatwo mogą być zapamiętano przez 
dzieci; w końcu po k ilku  bardzo dostępnych 
dla dzieci poezyjkach, znajduje się, będąca wa­
runkiem  sine qua non każdego elementarza,!1 y- 
tagoresowa tabliczka mnożenia. YY ogóle o e- 
lementarzu tym  możemy powiedzieć, że wszy­
stko co się w nim zawiera, nie jest niedostę­
pne dla dziecinnych umysłów.

— YY tych dniach nadeszła z Paryża do 
tutejszego Gabinetu Zoologicznego przesyłka, 
składająca się z kilkudziesięciu ssących i pta­
ków, zakupionych przez władzę Edukacyjną, 
Okazy te, wykończone w pracowni gabineto­
wej, są już po większej części wstawione do 
szaf, we właściwe miejsca. Z pomiędzy ssą­
cych zasługują szczególniej na uwagę: Ł oto- 
kot Galeopitńecusphiloppensis, postawiony tym ­
czasowo przy Pola tuehach; P iękny  Łusko­
wiec Manis tetradactyla; Koala Phascolaretos 
coala, zwierz z rodziny Drapieżno-workowa- 
tych, podobny do Niedźwiadka, z puszystemi 
uszami; dwa gatunki rodzaju Perameles z tegoż 
samego rzędu; Mephitis varians,gatunek Śmier­
dziela, którego futra w ostatnich latach we­
szły w obfitości w użycie pod nazwiskiem 
Skunksów; Bobroszczur Myopotamus coypus, 
dostarczający futer pospolitych w użyciu, po­
dobnych do futra bobrowego; Jeż bezogonowy 
Centetes ccaudatus; Mysz kolczasta Echi/nys ca- 
yennensis', K red wodny Sealops canadensis etc. 
Z jptaków  zaś najokazalszym nabytkiem jest 
wielki Bocian am erykański My sterta americana 
i Puchacz afrykański Bubo lacteus; kilka ga­
tunków  Kormoranów, Gęsi; YYarzęcha szczu- 
płodzioba; gatunek Europejski Stepówki Fte- 
rocles letarius, najozdobniejszy z całego rodza­
ju, dosyć dobrze już w naszym zbiorze dobra­
nego, i wiele innych. Wspomnieć jeszcze je ­
dnak wypada o Sroce afrykańskiej Pica mau- 
ritanica, mniejszej i mniej świetnej od naszej, 
a tern więcej jeszcze od Sybirskiej, k tóra świe­
żo je s t opisaną przez p. Juliusza Yerreaux, 
w’ dziele o ptakach Azjatyckich Goulda, z eg­
zemplarzy nadesłanych z K iachty przez p. 
Józefa W ałeckiego, gorliwego i życzliwego 
korespondenta naszego gabinetu.

Prócz jeszcze tych zakupionych okazów, 
przybyło kilkanaście gatunków  Kolibrów, 
wymienionych za przedmioty w kraju ze­
brane.

— Gubernija Perm ska zajmuje ważne sta­
nowisko przez rozwijający się przemysł, cze­
mu sprzyjać będzie jeszcze w ięcej droga że­
lazna projektow ana z Perm u do Tiumeniu’a 
może i do Jekaterinburga. O stanie tego 
przemysłu Gazeta Permska ogłasza wiadomości 
zebrane przez miejscowy kom itet statysty­
czny. Dowiadujemy się z nich, że gubernja 
pomieniona liczy 1,757 fabryk i małych za­
kładów przemysłowych, które produkują za 
przeszło 26 miljonów rs. rocznie; z tych 110 
fabryk m etallurgicznych daje produkjcą wy­
noszącą 17,300,000 rs. Pom iędzy innemi za­
kładami, znajduje się 81 przemywalni złota 
z piasków, 1 fabryka machin, i do ciosania 
kamieni, 1 mennica, 1 fabryka narzędzi roz­

maitych, 1 fabryka parosta tków , 1 gisernia, 
12 fabryk garncarskich, 46 fabryk świec ło­
jowych i woskowych, 33 topieluie łoju, 58 fa­
bryk lin, 44 m ydlarńi. 485 garbarni, 27 bia- 
łoskórni i t. p.

— Dnia 8-go b. m. rozpoczęto w Krako­
wie druk dzieł Długosza, a położenie pierw­
szych czcionek poprzedzono wysłuchaniem 
mszy świętej, po czom całe grono wydawni­
ctwa udało się do drukarni, gdzie ks. biskup 
Lętowski, w wzruszających wyrazach odda­
wał słuszne pochwały p . Aleksandrowi 
Przezdzieckiemu za powzięcie myśli wydania 
wszystkich dziel znakomitego kronikarza. 
Następnie odpowiedział P. Przezdziecki 
przy czein wspomniał, że po ukończeniu druku 
wydawanej po raz piewszy K się g i Beneficjów 
Dje,cezj i Krakowskiej, przystąpięuo będzie do 
drukowania Historji Polskiej Długosza z auto­
grafu i najdawniejszej jogo kopji święto­
krzyskiej, kolacjonowanyćh z innemi znako­
mitszych zalet kodeksami, głównie przez pa­
na Żegotę Pauli, wraz z jędrnym  i płynnym 
przekładem polskim, po raz pierwszy m ają­
cym się wydać, a będącym owocem trzech- 
^ m e j  pracy p. K arola Mecherzyńskiego. 
Wreszcie odezwał się do zgromadzonych p. 
W incenty K irchm ajer, właściciel zakładu, 
któremu powierzono druk togo pomnikowego 
dzieła. Zanim się zakończyło śniadanie, obe­
cni odebrali gotowy już pierwszy arkusz Lihri 
benefic.iorum, rozpoczęty piękną winietą pierw- 
szej głoski, ozdobnej widokiem W awelu. F o r­
m at dzieła ma być poważny, a druk i papier 
nie pozostawia nic do życzenia.

— Młodzież szkolna semiuarj urn w Biało- 
grodzie serbskim (Belgrad), postanow iła w y­
dawać rok rocznie książkę, pod tytułem  Bo go- 
slow. P ierw szy taki rocznik, mający wyjść 
wkrótce z druku, będzie nader bogaty treścią, 
ma bowiem obejmować 33 rozmaitej treści ar­
tykuły, które, o ile wnosić można z ich Tytu­
łów, będą bardzo ciekasve i ważne.

— Tygodnik czeski Lu mir podaje następu­
jącą wiadomość: „Donoszą nam z Tuchomie- 
rzyc, że wkrótce mają być rozpoczęto roboty 
około naprawienia, o ile możności, starożytne­
go zamku Okorz, położonego w pobliżu P ra ­
gi, w’ czarującej miejscowości. Myśl tę po­
wziął baron A rnost z K elłersperka, zastępca 
nam iestnika kraju czeskiego, podczas swej do 
tego zamku wycieczki, w  k tórej podziwiał u- 
roczą okolicę. Naprawa tego zam ku możeby 
jeszcze przyszła wczas dla zachowania choć 
szczątków jego, dotąd jeszcze od zupełnej za­
głady ocalonych. Budowa ta staje się z ka­
żdym rokiem coraz niniejszą, m ury jej rozpa­
dają się w gruzy, a ostatek wieży, przed k il­
ku jeszcze laty  wspaniale wynoszącej się, gro­
zi zupełnem zawaleniem się. Domniemanie 
wynurzone przez p. F. B. Mikowca yv dziele 
Starolitnosti a pamatki zenie Czeslce, że zamek 
Okorz, w obecnym swym kształcie, przebu­
dowany został pomiędzy rokiem 1470 a 1518 
przez jednego z hrabiów z Donina, potYvier- 
dza się yv zupełności, niedawno bowiem zna­
leziono wśród rumowiska, nad niniejszą bra­
mą zamkoYYą, tablicę kam ienną z rokiem  1496, 
która zdaje się wskazywać na Jan a  hrabiego 
z Donina. VYr razio odbudowania zamku 
Okorz, okolico jego staną się zapewne znowu 
jak  to bywało dawniej, ulubiouem miejscem 
wycieczek prażan, podróż bowiem do tej 
uroczej okolicy z P ragi jest i bliska i przv- 
jemna.

Czytamy w Obecnie/t Listach: „Aa posie­
dzeniu kom itetu budowy teatru czeskiego, od­
bytem I-go b. ni. w Pradze, profesor Skulier- 
ski odczytał list okólny, przesłać się mający 
znakomitszym budowniczym, ażeby do końca 
I  aździernika r. b. nadesłali komitetoYvi pla- 
nJ> podług których możriaby wznieść teatr 
narodowy, mogący pomieścić 2,000 osób. 
Okólnik ten został zatwierdzony i oddany 
sekretarzom dla rozesłania go i ogłoszenia 
w gazetach. Następnie p. Śladkowski odczy­
tał projekt urządzenia loterji na korzyść tea­
tru  narodowego. Na wniosek, ażeby wszy- 
scy członkowie towarzystwa budowy teatru 
czeskiego w Pradze, zwołani zostali na walne 
posiedzenie, p. Fran. Palacki oświadczył, iż 
należy z tein poczekać do zatwierdzenia no­
wej ustaw y towarzystwa. Skutkiem  tego człon­
kowie kom itetu zażądali od p. Pałuckiego, 
ażeby wyjednał u nam iestnictwa takowe za- 
tYvierdzenie, oraz ażeby na w y p ad ek , gdyby 
się to nie dało uskutecznić najdalej za dwa ty-

rozbierających moYvę jako w iem y wyraz i o- 
braz myśli i pojęć. Prace filozoficzno, badając 
organiczny rozwój języka, od pojedyńczych 
wyrazów aż do całości inoYvy, przygotowyYva- 
ły  za pomocą retoryki Składnią, gram atycy 
zaś aleksandryjscy, rozbierając praktycznym  
sposobem dostępny im m aterjał języka y v  li­
teraturze, ustalali prawidła gram atyki ele­
mentarnej i formalnej, a więc tych części, 
k tóre później pod ogólną kategorją etymolo- 
gji wciągnięto. YY celu odkrycia niewzruszo­
nych prawideł, wedlektórych język się zwykł 
rozwijać, oglądano się za pewną stałą zasadą 
badan gramatycznych. Zasadę tę chciano wi­
dzieć albo w przypuszczalnej a n a l o g j i  al­
bo a n o  m a i  ji, zjawiskach, któreśm y już 
w przeszłym  okresie poznali. Od jednego łub 
drugiego kierunku zależały też wyobrażenia 
i nauki, któro ogłaszano: o początku mowy, o 
pochodzeniu, znaczeniu i klasyfikacji \vTyra- 
zów tudzież form gramatycznych. Skutkiem  
teo-o bvło zbogacenie bardzo poważne zasobów 
lexykograticznych i wznowienie zupełnie ory­
ginalne całej etymologicznej części gramatyki.
P rzy  tem  wszystkiem przeważał kierunek 
wyłącznie praktyczny; ograniczano się na sa­
mą mowę grecką; bo chociaż tłómaczenie B i- 
blji przez uczonych aleksandryjskich, świad­
czy  o znajomości języków: syryjskiego, chal­
dejskiego i fenickiego, chociaż niektóre ksią­
żęce osoby, jak  M ith r y d a te s ,król Pontu iK leo- 
patra, s ły n ą  z te g o , że rozmaite znali języki, 
to śledzenie prawideł języka z więcej jak  je ­
dnej g re c k ą  m o w y , n ie  b y ło  n a  początku tej 
epoki znane. Dopiero w końcu tego\ k r e s u  
znachodzimy, w skutek b liż sz y c h  s to su n k ó w
Rzym ian z Grekami, prace porównywająco 
budowę języka greckiego z łacińskim, jak  u 
Didymusa, Asklepiadesa (młodszego) i Ty- 
rauuiona (młodszego), dowodzącego togo 
w  późne bardzo, bo aż y v  nasze lata, głośnego 
fałszu, że język łaciński pow stał z greckiego.

Ale natomiast zajmotY’ali się Grecy już w tej 
epoce porownyYvaniem narzeczy (djaloktów) 
greckich, biorąc za podstawę czyli regułę, dja- 
lekt attycki. Ztąd Yvynikły zbiory tych różnic 
djalektowych, glossami (■;/.<?!saa:. i.śUu:) zyvu- 
ne; a różnice pojedyńczych Yvyrazow, dały 
początek lexykografji. Równie troskliwie pra­
cowano nad całą elementarną gramatykąjmia- 
noYvicio nad ortografią, interpunkcją, prozo- 
dją, aspiracją, metryką (co do ostatniej mia­
nowicie w pismach: o muzyce, o poetach). For­
malną część gramatyki opracowywano więcej 
yv pojedyńczych, urywkowych traktatach po 
licznych komentarzach, aniżeli yy’ jednolitym  
systemie. Składnia jest jeszcze i teraz prze­
ważnie retoryką. Bądź jak bądź, najbardziej 
nam nad tem ubolewać trzeba, że nas te prace 
w całości nie doszły, ale tylko z pojedyń­
czych fragmentów o ich uaukowrej wartości 
sądzić możemy i to jeszcze nie z zupełną pe­
wnością, bo nie wszystkie fragmenta, scho- 
jje,  ̂ glossy, zapiski lexykalne, są zebrane 
i rytycznie wydane. Nie YY’szyscy też gra­
ma ycy i filozofowie, do zbadania inoYvy się
przyczyniający, mają równą wartość IS. Naj-
YYiększy wpływ na postęp gramatyki wywai-ł 
Arystoteles '■>), którego teorja co do prawideł 
rozYVoju języka, skłaniała się do anomalistów 
(dśaię), lecz w ogóle budował Arystoteles 
więcej na praktycznych spostrzeżeniach, i z te­
go Względu stunoYVi on organiczne przejście 
z oderwanej teorji gramatycznej Platona, do 
empirycznych przeważnie prac aleksandryj­
skich gramatyków, którzy przy rozbiorze po­
mników języka, wyłącznie na historycznych

18) Jo. Classen, De granimaticae graecae pri- 
mordtis, Bonn, 1829 i Lersch, Sprachphilos. d. Alt.

pres } M i r P a ^ ż f j 0rf ^
Lersch, II, pag. 258. Classen 1. c.

dowodach opierać się starali. Uczniów A ry ­
stotelesa prześcignęli Stoicy 20), którzy ogro­
m ny Yvpływ na całe usystematyzowanie g ra­
m atyki wywarli. Stoicy uważali mowę za u- 
tw ór natury  (ipuasi), lecz przy całem zwolen- 
nictwie dla analogji, pozwalali na to, aby ro­
zum miał także prawo Yvpływać na kształto- 
Yvanie się tak  pojedyńczych wyrazów, jako
i całego układu inoYY’j’: mowa, jako  tw ór na­
tury, miała zostawać pod kontrolą ducha, ro­
zumu. Stoicy’ pieiuvsi ustalili różnicę 6-u czę­
ści moYvy i stworzyli teorją nauki o s ł o w i e :  
Yviększa część technicznych nazwisk gram a­
tycznych, jes t utworem bystrej filozofji Stoi- 
kóYv. W  A leksandrji jednak  zaćmił A rysto­
teles wpływem SYYojej doniosłości, naukę sto ­
ików. E p ikur wraz z swoją szkołą uważał 
mowę za w ynik tak  natury, jako też potrzeby’ 
porozumiewania się ludzi między sobą, którzy 
się ostatecznie na pewno wyrazy i zYvroty 
zgodzili. Zdanie to podzielała także szkoła 
megarycka. "Wśród licznego szeregu gramaty’- 
kóYY’ aleksandryjskich, odznaczają się prócz 
Zenodota, który’ się nie mało przyczynił do 
ściślejszego rozklagyfikoYvania części mowy, 
do odróżnienia artyku łu  od imienia, liczby 
podwójnej (dualis) od liczby mnogiej (plura­
lis), przecłewszystkiem: Arystophanes, Ary- 
starch i Krates. A r y s to p h a n e s  wychodził z tej 
zasai \ ,  żc do rozbioru pisarza należy koniecz­
nie gruntow na znajomość jego narzecza,a więc 
prawideł panującego zwyczaju y v  języku prze- 
dewszystkiem badać należy. A ristophanes z a ­
prowadził piśmienne znaki dla interpunkcji, 
dla akcentu i dla aspiracji; ivzniósł reguły o 
rodzajach, liczbach, przypadkach imion, pisał 
o czasach słowa, zbierał i wyjaśniał djalek- 
tycznie yktoaaott i Asjst?. U  scholjastów prze­
chowały się ślady jego rozległyrch badań. Ary-

20) Rad- Schmidt, Stoicoruni grammatica, Hal- 
la, 1839.

starch ze Sam othraki, uczeń jego, ustalał re­
guły ortografji, akcentuacji, aspiracji, m etry­
ki: przez A rystarcha, albo przynajmniej za je ­
go czasu, rozszerzono części mowy do 8-u, 
cała formalna gram atyka zdobyła so b ie  wię­
cej peiYności. Obok tych analogistów, godne 
miejsce zajmuje K r a te s ,  anomalji broniący, 
szczególniej przez określenie pewniejsze za­
dania g r a m a ty k i  i odłączenie od niej k ry ty ­
ki. K rates uważał gram atykę za sztukę (tś- 
yyrj), za umiejętność, opierającą się na k ry ty ­
ce i exegezie. K ry ty k a  stanowiła tu osobny, 
logiczny pierwiastek, część racjonalną, filozo­
ficzną gramatyki; exegeza zaś przedstawiała 
pierwiastek historyczny; a gram atyka w ści- 
ślejszem znaczeniu obejmowała cały formal­
ny zapas języka. Zwolennicy tego kierunku 
zwali się ~s.yyvAo( (artigraphi u Rzymian), 
w przeciwstawieniu do ijxttsipixoi, którzy iw a- 
żali grfcnatykę za konglom erat gramatycznych 
szczegółów, zbiór reguł stwierdzonych przy­
kładami, reguł, które się na drodze empirycz­
nego, praktycznego dostrzegania znackodzą 
F race tych mężów były nietylko drogoska-
zom, ale że tak powiem, niewyczorpanem źio- 
dłem dla nauki ich uczniów i z w o lo n m k o \y , 
którzy robiąc sobie z kom entarzy swoich mi­
strzów mniejsze lub Yviększo wyciągi, s aia i 
się w pewien system je  ułożyć. Talnem dziełem 
jest najstarsze; pierwsze praktyczne K om pen­
dium gram atyki greckiej, całkowicie nam do­
chowane, któro uczeń Aryastrchą, Ujonizjusz 
Tracki napisał pod tytułem, "-/.‘•"i Tpyjiuciiixf. 
wydane przez p. C irbied al). Djouizjusz uwa-

2') W dziele zbiorowem: Mćmoires el disserta­
tions sur les antiquites nationales et et ran acres 
publiees par la societc des antiquaires de France 
t, YI, Paryż, 1824; wedle tekstu bizantyńskiego 
(istnieje także armeńskie opracowanie tej grama­
tyki z IV lub Y wieku, zawierające 5 rozdziałów 
więcej, aniżeli grecki tekst bizantyński) pierwsze

żal gram atykę za sp-stpici, był zatem przeei- 
wnikiem technikóiy, mimo to że swemu dzie­
łu dał tytuł Ts/yij, co w ten sposób należy ro­
zumieć, że za pomocą empirji znalezione regu­
ły i prawidła mowy, naukowo w jeden system 
ułożone zostały. Cale dzieło nie przekracza 
nigdzie granic empirycznych, praktycznych 
taktów. G ram atyka ta nie wielkiej rozciągło­
ści, stała się podstawą wszystkich później­
szych gram atyk, była długie Yvieki powszech­
ną książką szkolną, w szkołach gramatyków. 
Okoliczność ta sprawiła, że w rękopismach, 
któro nam ją  przechowały, nie posiadamy jej 
pierivotnej autentycznej formy, ale zuackodzi-
m yjuż tam  wiele późniejszych wtrętów,zmian,
skróceń i t. d. Z tąd pocliop do podejrzeń, czy 
nie jest to późniejsza jaka nieznanego autora 
kompozycja, które jednak zamilknąć musiały 
przed gruntownym YY'ywodcmLcrscha,f8/nwc/i- 
philos. d. A. t. II), jej autentyczności dowodzą- 
ccfe°- Całe dziełko ogranicza się na gram aty­
kę elementarną i formalną, składni zaś nale- 
żącej Wedle wyobrażeń wieku do retoryki nie 
masz.

wydanie u Fabrycjusza, Bibloth. Graeea, YI, pag. 
311 —319; później u J. Bekkera, Aneedot. Graeea, 
II, p. 627—643, gdzie także znajdujemy wszyst­
kich jej scholjastów.

Id. c. v.)
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godnie, zwołani zostali członkowie na wal­
ne posiedzenie , na zasadzie dawnej ustawy. 
O skutkach swych w tym względzie starań, 
p. Palacki miał zawiadomić kom itet na posie­
dzeniu z dnia 7-go b. m. Gdyby przyszło do 
odbycia walnego posiedzenia na zasadzie sta­
rej ustawy, w takim  razie zostałby obrany pre­
zes i wice-prezes, gdyż książę J. J . bzwarcen- 
berk i hr. J a n  Harrach, którzy piastowali te  
godności, zrzekli się takowych. Zresztą hr. J. 
Harrach, w liście do komitetu pisanym oświad­
czył, żo pozostaje i n a d a l  członkiem komite u.

—  Z dolny k o m p o z y to r  c ze sk i, p . L udw ik  
P ro c h a z k a ,  napisał i w ydal w P ra d z e  
pod ty tu łe m  Ulahol, k tó ry  dedy Iłow u
sldemu towarzystwu śpiewaków", nosz.: ^
również nazwę lila hol. Tegoż kompo 
wyszedł utwór muzyczny pod tytułem 
probużeni. lo

_  W Lipsku, u ¥ .  A. B r o c k h a u ^  
dzieło Konstantego Tischendorła, l tirzew0. 
łem: Ans dem hciligen Lanek, z P'« £ q  • 
rytam i i jedną tablicą l i to g ra f*  ^  
ten  podroży do Ziemi św., « 0dznacza się. 
jakim  p. Tischendorf ^ ° ntcrc8, żc auto\ .  
Dzieło to tom większy W *  0(lbvt,j
włączył tu  wsponmimn ' J BG0 C e s a r s k ą

W  [ •  w  5  K o nsta n tę  goW YSOKOŚC \ \  ielk ieo o

M ik ola  je w ic z a .
w  i ...a iak wielki pożytek przyno- 
\ J vi'dlu oświaty tak zwane bibloteki 

T  Obecnie m , m  ,ię  nieco podo-
K i b i c i  w P a ry a i. W arunki wstępu <lo 
nich i sil tak  łatwe i cena wynajmu książek 
tuk mała. że dochody zaledwie pokrywają ko­
szta administracji. Taki obieg książek wybo­
rowych wywrze wielki wpływ na imioralnic- 
nie k las ludowych, rozszerzy zamiłowanie do 
czytania w kółkach rodzinnych i w publi­
czności nowej zupełnie i obróci się na ko­
rzyść istotnie zdrowej literatury. Jako przy - 
k ład  użyteczności podobnej instytucji przy o- 
czyć  można bibljotekę hidową założoną w trze­
ci, i, cyrkule Paryża. Za składkę miesięczną 
20 groszy wynoszącą, i za prawo wejścia 
opłacone raz na zawsze w sumie u0 groszy od 
mężczyzn, a za składkę miesięczną 10 gro­
szy i wchodowego 25 groszy od kobiet, 
biblioteka pomieniona daje do rozporządzenia 
każdego z uczestników wszelkie książki nau­
kowo,"traktaty, przeglądy, podróże, poezje, 
historje i dzieła literackie, mogące ^zaintere­
sować i wykształcić czytelnika. — YY ten spo­
sób, jak  to rzekł jeden z najznakomitszych u- 
czestników w tom dziele: „rodzina zyskuje 
wszystko co traci szynkownia, a społeczeń­
stwo zyskuje wszystko, co zyskuje rodzina”. 
Za mniej jak  5 groszy na tydzień, stowa­
rzyszony może przeczytać tyle tomów" ile mu 
się podoba a nawet zabrać je  z sobą, dla 
roztrząsania w gronie rodzinnem. Może, za 
mniej jak  166 zlot. poi., czytać przez dwa- 
dzieścia la t swego życia, i nabywać skarby 
moralności i wykształcenia! Tak niska skład­
ka musi naturalnie zachęcać najmniej nawet 
zamożnych. To też istotnie liczne przystąpie­
nia codziennie zachęcają i wzmacniają pierw­
sze na tein polu próby. Członkowie akademii, 
uczeni, ludzie światowi, księgarze, robotnicy, 
ministrowie, pospieszyli zwiększyć zapas bi- 
bljoteki przez dary w książkach i pieniądzach. 
C zło n k o w ie  sto w a rzy szeń  p o litech n iczn y ch  i 
filotechnicznych połączyli się z za ło ży c ie la m i 
dla utwalenia i propagowania,'dzieła, M er 3gb 
cyrkułu jednocząc się z wspólnemi usiłowa­
niami, ofiarował w merostwie dostateczne 
pomieszczenie na bibljotekę i czytelnią. Zachę- 
cił „o do tego prefekt Sekwany. Statutu regu­
lujące zakładanie podobnych bibljotek zosta­
ły  już wreszcie ostatecznie przez władze za­
twierdzone.—Obecnie bibljoteka ponueuiouu 
liczy przeszło 500 członków, którzy wnieśli 
składki i stowarzyszonych, liczba jej tomów; 
przechodzi 1500, ruch dzieł wydawanych i 
odbieranych wynosi już 3300, a od trzech 
miesięcy lizni czytelnicy uczęszczają do niej 
od 7ej do 10ej w ieczór.

— W  końcu zeszłego miesiąca zszedł z te­
go świata w Paryżu  w 54 roku życia znako­
mity fizyk p. H enryk H arran de Senarrdbnt, 
członek Akademji nauk, egzaminator w szko­
le polytechnicznej, profesor mineralogji w 
s z k o le  górniczej, k tóry  w 1859 roku prezydo- 
wał w In sty tu c ie  Francj.. G łównym  przed­
miotem badań P - ^ n a m o n ta  była optyka, 
krystalografja i geologja. I  ozostawd on w a­
żne prace o przewodnictwie kryształów, ta k c o  
do cieplika jak i elektryczności, a także o od 
bijaniu się i łamaniu światła. Itozprawy jcgo 
umieszczane były w Rocznikach Chemji i Fizyki 
(Ann,i/e.s do Chimie et do Fhysique), których trn  
jednym  z rodaktorów, P . Senarmont, należał 
do rzędu rzadkich ludzi, którzy wzbudzają 
uwielbienie tak  zasługami naukowemi, jak  i 
zacnością charakteru.

JURISPRUDENT JA.

Zastosowanie do użytku krajowego praw Fran- 
cuzkich, co do wyprzedaży Sądowej z 184 

i uporządkowania wierzycieli z r. 18oe.

(Dalszy cia/j patrz Nr. 152).
, • ' Dostępowanie doprowadzone do tej 

epoKi, sta” owi C!a ość mieszczącą dopełnienie
i • /  !’, , 1(:&o, co dłużnika i wierzycieli 

obehoc . ‘ Ę "> a stanowisko to jest ważne, 
jako dostarcza,|ąco zasad prawnych, przy roz-
s trz y g a n ^ P  ^ n?ncyd011t alnyCh. Qgoby
obce, tak  1 P ^ m.Ja^ °  toż i toj osta­
tecznej czyi ; 1841 wŁ ładnego udziału, 
dla tego prawo Z r .J  w rm0j 8eo dawniej­
szych trzech ° Ą S p ’ ® i n I “ 10.P°zostawiło Gdyby Sąd nad zakres służącej mu at ,
cji, bliższy lub dalszy termm do p « y8ąd^ ?
naznaczał, n ic  daje  przez to powodu do ui“  
ważności, a strony
nie term inu żądanie przedi tenże Sąd wnieśóby 
mogły, łub odwołać się do u jższej instancji, 

f t i l .  W  n a s t ę p s tw ie  przedsiębrane czyn-
nośd, maja aa  celu b

ży, Wiadomość powziąść mogły-.i1rtWdz nai„ .
wanm  tern, dwojaki wzgląd zacho
ży: aby czas dokonać się nnany<
tak  był m iarkowany, iżby nie prz » . _
zgłosić się mogącym nabywcom, w r J
niu się wartości sprzedawanego przed >

opatrzenia się w potrzebne fundusze; już zno­
wu, aby oznaczony term in nie był tak  rozcią­
gły, by zatracać mógł z pamięci nastręczaną 
sprzedaż. W y b ó r  term inu tego, najwcześniej 
na dni 40, a najpóźniej na dni 20, przed przy­
sądzeniem w art, (196, 699 prawa z r. 1841 
pozostawiony, względom przywiedzionym za- 
dosyć czyni. Obok uwzględnienia epoki, 
w jakiej publiczność o mającej nastąpić wy­
przedaży, zawiadomioną być winna, użyć na­
leży jeszcze najdostępniejszych środków, któ- 
reby poręczać mogły zupełną jaw ność nastą­
pić mającej wyprzedaży. Użycie do tego pism 
publicznych, w części tylko do celu tego do­
prowadzić może, albowiem czytanie pism 
publicznych, mianowicie w kraju tutejszym, 
nie jest jeszcze rozpowszechnione, zresztą 
ogłoszenia podobne pominięte być mogą; 
dla tego użycie plakat i pomieszczenie tych 
w miejscach najwięcej uczęszczanych, a m a­
jących związek z nieruchomością na wyprze­
daż wystawioną, nader jest pomocne. Śro­
dek ostatni, więcej bezpośrednio przemawia­
jący  do ogółu publiczności, tak  jest korzy­
stny, że prawodawca francuzki w m iarę wa­
żności wyprzedaży i nastręczających się oko­
liczności w art, 700 dozwolił zwiększenia 
liczby obwieszczeń, oprócz nakazanych w art. 
699 do 500 egzemplarzy, w miejscach wedle 
uznania interesowanych, zamieścić się mogą­
cych. Samo z siebie się rozumie, że obwie­
szczenia dodatkowe, pod nieważnością mie­
ścić winny wskazania art. 696 przepisane; 
poświadczenie jednak z uskutecznienia dodat­
kowych tych obwieszczeń, nie ulega niewa­
żności, jak ą  zagrożone je s t poświadczenie 
zwykłych plakat prawem przepisanych, (ustęp 
ostatni art. 699).

Tak przygotowana sprzedaż, dopełniona 
być winna nie tylko na żądanie popierające­
go, ale i na wniosek każdego z wierzycieli 
hypotecznych, jako poprzedniem postępowa­
niem w czynności niepodzielnej udział m ają­
cych. Z urzędu Sąd wyprzedaży odłożyć nie 
może, wszakże z powodów ważnych i uspra­
wiedliwionych, na żądanie popierającego, 
wierzycieli oraz dłużnika, zwłoki dozwolić 

jest w prawie na czas ograniczony, i przez 
prawo wskazanym jak  to w art. 703 jest posta- 
nowionom. Ponieważ udzielona zwłoka, do­
zwolona jest, z przyznanej w tym  przedmio­
cie Sądowi władzy dyskrecjonalnej, wyrok 
jej dozwalający nic ulega odwołaniu.

Udzielona zwłoka, niwecząc poprzednie 
ogłoszenia, wywołuje potrzebę ich wznowie­
nia, na dni ośm przed przysądzeniem, jak  
to art. 704 prawa z roku 1841 stenowi. Dla 
nieodstręczania współlicytantów, prawodaw­
ca francuzki w art. 701 stanowi, iżby koszta 
postępowania, przed zaczęciem licytacji obli­
czone, ustanowione i ogłoszone były.

X V III. Form a publicznej licytacji na au- 
djencji, przez zapalenie świeczek, za pośre­
dnictwem obrońców sądowych, przez żadne 
inne dogodniejsze postępowanie, dogodniej 
zastąpionąby być nie mogła, Gdyby która 
z osób zgłaszających się do licytacji, nie mo­
gła zyskać pomocy obrońcy, Prezes może ją  
upoważnić do licytacji osobiście, przy a sy ­
stencji wyznaczonego z urzędu obrońcy.

S a d l i c  y ta  c j  u.
X I X . P o m im o  ja w n o śc i p o stęp o w a n ia  w y­

p r z e d a ż y  sądow ej, w  ce lu , a b y  d o sta teczn ie
0 n ie j  zawiadomić wszystkie osoby intereso­
wane, by brały w niej udział, dla zyskania 
rzeczywistej lub przybliżonej wartości, gdy­
by środki te, wykazały się niedostateczneini, 
przepisy tak  dawniejszego, jako i nowszego 
postępowania dopuszczają powtórną licytację.

Taż dążność powodowała prawodawcę 
fraucuzkiego do zwolnienia formalności da­
wniejszych przy powtórnej licytacji; a w szcze­
gólności, podług prawa nowszego, sam obroń­
ca strony podwyższenie ofiarującej, bez szcze­
gólnego pełnomocnictwa, oświadczenie tako- 
wrej zadeklarować jest mocen, a w niej mo­
gą mieć udział nietylko poprzedni nabywca
1 podwyższenie ofiarujący, ale i każda osoba 
obca. Ustosunkowanie samego postępowania, 
którem  do skutku doprowadzoną je s t nadli- 
cytaoja, jes t nader proste i ściśle związkowe. 
Każdy w dni ośm po przysądzeniu, może 
oświadczyć podwyższenie postąpienia szacun­
ku, byle tylko to wynosiło % część poprze­
dniej wartości. Takowe odnosi się do samej 
wartości nieruchomości, bez łączenia jej z wy­
sokością kosztów^ postępowania. Oświadcze­
nie to składa się w biurze P isarza Sądu, 
przymuszone wywłaszczenie rozpoznającego, 
przy ustanowieniu obrońcy. Objaśnia się, że 
przy braku ustanowienia szczególnego obroń­
cy, oęuzie nim oświadczenie na podwyższenie 
podający. W  ciągu dni piętnastu, oświadcze­
nie to doręcza się obrońcom ‘przysądzenie 
zyskującego, popierającego i dłużnika, gdy 
ostatni nie ma ustanowionego obrońcy, dorę­
czenie nie potrzebuje być mu czynione w je ­
go zamieszkaniu.

Skuteczność oświadczenia nadlicytacji za­
leży od powyższego doręczenia; jednakże, gdy 
i inni wierzyciele, a naw et sam popierający, 
mogą być w chęci i potrzebie zadeklarowa­
nia podwyższki, a tylko tej nie czynią w do­
mniemaniu, że złożona deklaracja w zamia­
rze tym  ich w yręcza, przeto dozwoloncm im 
jest, po upływie dni 15, w ciągu dni trzech, 
jeszcze czynienia podwyższki. Deklaracja 
pierwsza, jakkolw iek wedle wyrażenia pra­
wa jest nieodwołalną, gdy jednak przez nie- 
doręczenie jej, stać się może bezskuteczną, 
przeto po upływie dni 15 i dodatkowych dni 
trzech, samem prawem poprzednie przysądze­
nie je s t nieodwołalne.

Oznaczenie dnia powtórnej licytacji, w ska­
zane zostanie przez zawiadomienia w pismach 
publicznych i obwieszczeniach.

Gdyby niezgłosił się żaden pluslicytant, 
nieruchomość na rzecz podwyższenie oświad­
czającego przysądzoną zostanie w szacunku 
przez tegoż podanym, a w przypadku sprze­
d a ż y  nieruchomości na jego ryzyko, za różni­
ć / i '? '1 ̂  l)OStąpioncj od poprzedniej odpowie- 

- » y m  jes t pod przymusem osobistym.
a . lcytacja raz oświadczona jest ostate- 

X V  Po T tarżan{ł b-Vb nic może.
C7lr.nl A ° ń c y  n i e  mogą l i c y to w a ć  n a  r z e c z  
d l •• u VV- s d d u  w y p r z e d a ż  r o z p o z n a ją c e g o ,  

znika 1 OSób ś w ia d o m ie  n i e w y p ła c a ln y c h ,  
PO d n ie w a ż n o ś c ią  t a k  w y p rz e d a m y  j a k o  i  n a d -  
h c y ta c j i ,  o r a z  p o d  o b o w ią z k ie m  w y n a g r o d z e ­
n i a  szkód i  s t r a c o n y c h  korzyści. Maltaz licy­

tacji na rzecz dłużnika, ma zasadę w domnie­
manej niewypłacalności tegoż, dla tego obroń­
cy przy zachowaniu wszelkiej ostrożności, 
mogą zyskiwać zasądzenia na rzecz żony lub 
dzieci dłużnika. Obecny zakaz, nie wyłącza 
niezdolności jako nabywców osób w art. 
1596 K. C. wymienionych, jakiem i są: opie­
kun, pełnomocnicy dłużnika i t. p., oraz oso­
by z praw a jako podstawione w miejsce wy­
łączonych uznane; zarzuty jednak  tej niewa­
żności sam dłużnik czynić może, nie zaś wie­
rzyciele, których raczej rzeczą jost, aby naj­
większa liczba współubiegających się jawiła.

X X I. W yrok  przysądzenia, jako stanowią­
cy tylko poświadczenie nastąpionych czyn­
ności, bez mieszczenia w nim powodów, sta­
nowi tylko kopję warunków w osnowie przez 
prawo podanej; zaopatrzony być winien in- 
tytulaeją i klauzulą egzekucyjną, z polece­
niem dłużnikowi opuszczenia dóbr pod przy­
musem osobistym, po doręczeniu mu wyroku.

Skutki przysądzenia.
W edle prawa i postępowania fraucuzkiego, 

mianowicie art. 717 prawa z r. 1841 i art. 734 
K. P . 8., nabywca własności w drodze sądo- 
wej wyprzedaży, zyskuje tylko prawa po­
przedniemu właścicielowi służące; pomimo 
przeto zasądzenia mu zalicytowanej n ieru­
chomości, dawniejszy1 właściciel drogą win­
dykacji może mu ją  odjąć, nadto wystawiony 
jes t na niebezpieczeństwo rozwiązania wy­
przedaży', albo z powodu niewypłaconego po­
przedniemu właścicielowi szacunku, albo ty ­
tuł nabycia dłużnika wadliwym okazać się 
może, z powodu gw ałtu lub podstępu, a w koń­
cu nieruchomość tale nabytą, ciążyć mogą 
jeszcze hypoteki prawrne żon i nieletnich, dla 
których oczyszczenia, naby wca po przysądze­
niu, jeszcze byłby w konieczności użycia form 
art. 2193 K. C. przepisanych; jakkolw iek zaś 
prawodawca francuzki, prawom z r. 1841 
i 1858, starał się zapobiedz niepewności, jaką  
nabywca z powodu niewypłaconego szacun­
ku poprzedniemu właścicielowi i z powodu 
zagrażających hypotek prawnych, stara ł się 
uchronić, zawsze jednak i przy tych zmia­
nach, z powodu wad nabycia ostatniego w ła­
ściciela (1,184 K. O.) nabywca pozbawiony 
jest rękojmi w utrzym aniu nabytej nierucho­
mości.

Zawarowana jawność, tak dla wy kazania 
praw właściciela w prawie hypotecznym K ró­
lestwa z r. 1818, jak  niemniej względem hy­
potek praw nych i wierzytelności uprzywile­
jowanych, zmniejsza te niebezpieczeństwa 
nabywcy, wedle praw  krajowych, gdy ten 
jako osoba trzecia na równi z nabywcą w dro­
dze dobrowolnej, nieobjawionemi hypo tęcz nic 
prawami wiązany nie jest. Obok tak  korzy­
stnych zmian płynących z przekształcenia 
praw  hypotecznych w kraju tutejszym, na­
bywca jeszcze doznać może uszczerbku w 
zmniejszeniu przestrzeni nieruchomości na­
bytej, gdy z powodu niewykonanego prawa 
rozgraniczenia, dział 1-y wykazu hypoto­
cznego wypełniony być nie może. Dla tego 
chociażby w akcie zajęcia wszystkie części 
nieruchomości dostatecznie wymienione by­
ły, oznaczenie to dokładniejsze przedmiotu 
sprzedawanego nie stoi na przeszkodzie, iżby 
trzeci rzeczywisty właściciel, nie iniał praw a 
części tych w drodze windykacji odzyskiwać. 
Jaw ić się przeto mogą wypadki oderwania 
cz ę śc i dóbr w y p rzed a n y ch . N a b y w ca  p rzed  
w y p ła tą  szacu n k u , z p ow od u  odjęcia  mu czę ­
ści dóbr, o zmniejszenie takowego wnosićby 
mógł żądania, lecz zachodzi pytanie, jak  po­
łożenie to oceniać należy, gdy postąpiony 
szacunek zaspokojony został? W ierzyciele 
zapłaceni będąż w obowiązku wypłaty im  po­
czynione w części powrócić? W  rozwiązaniu 
pytania tego przedewszystkiem przyjąć nale­
ży: iż chociażby w warunkach wyprzedaży 
zastrzeżonem zostało, że nabywca na swe ry ­
zyko dobra nabędzie, ostrzeżenie to raczej za 
formę stylu, aniżeli za rzeczywisty warunek 
przyjmować wypada; zastrzeżenie podobne 
w wyprzedaży dobrowolnej, jako  z zbliżenia 
obudwu stron dobrowolnego pochodzące, mo­
że być warunkiem istotnym ,—kiedy w sprze­
daży w drodze przymusowej wywołanej, sam 
popierający je s t jego twórcą; dla tego nabyw­
ca ogołacanym być nie powinien z prawa do 
wynagrodzeń za doznany uszczerbek, ale stro­
ną, takowe uiścić winną, je s t tylko sam dłu­
żnik. I  rzeczywiście, popierający i wierzycie­
le, w stosunku do dłużnika, są pełnom ocni­
kam i do wypłaty przypadających od niego 
wierzycielom należności, ciż przeto nieodwo­
łalnie bez obowiązku zwrotu są zaspokojo­
nymi. . (d. c. n.)

K ongres  D odatkow y  

odbyty w Lozannie, w Lipcu 1860 r.

( Dalszy ciącj—palm Sr. ldił).

Wzięto naprzód pod dyskusję opłaty rogat­
kowe (octrois), potem podatki konsumcijne, na­
stępnie vla, monopole.

Opłaty (cła) rogatkowe zostały również 
jak  w sekcji potępione. Mnóstwo przy­
wiedzionych faktów, mówi p. Ju n o t w spra­
wozdaniu, wykazało ich szkodliwość, ja ­
ko obciążających żywność klasy wyrobni­
czej, paraliżujących przemysł przez pod­
niesienie cen surowych materjałów i opału, 
tam ujących rozwój rolnictwa przez utrudnie­
nie odbytu. Potępione też zostały ze wzglę­
dów ekonomicznych i moralnych, jako  zbyt 
kosztowne w poborze, zachęcające do defrau­
dacji, zwiększające nędzę. Każący je s t takt 
cytowany, że w Paryżu, gdzie do tych opłat 
i sól pociągnięto, 115,000 fr. tego ciężaru 
spada na 60,000 ubogich, żyjących z dobro­
czynności. W spom ina też p. Ju n o t o nie­
zmiernym wzroście Londynu wolnego od taks 
tego rodzaju, i o stosunkowo m ałym  w zro­
ście P aryża—właściwego miasta, a zaludnie­
niu przedmieść ').

W  końcu przyjęty został wniosek sekcji: 
Kongres jest zdania, że cła rogatkowe  

powinny być uchylone bezwarunkowo.

Przeciwko podatkom cłom rogatko-
walczą też same c o i r ) prz„ toczono połączo-

poborom  n ie k tó r y c h  z tycli podatków

') Dziś jak  wiadomo przedm ieścia do obrębu 
m iasta  są już  włączone.

przykrości: rewizje zakładów, handlów i mie­
szkań, we dnie i w nocy, ozęsto w skutek 
fałszywego doniesienia lub podejrzenia 2). 
Nie jeden, zwłaszcza przemysłowiec, zgodził­
by się na opatę stałą (abonnem ent) naw et 
znacznie wyższą od tych podatków, byle po­
dobnych wizyt uniknąć.

P . N akwąski wmosił, ażeby się kongres o- 
świadczył za zniesieniem opłat od głównych 
artykułów' żywności. Sekcja zaś sform uło­
wała propozycję w wyrazach ogólniejszego 
znaczenia:

Podatki konsumcijne od przedmiotów 
pierwszej potrzeb}-, powinnny być uchylone 
w zasadzie.

Amatorowie wina i cygar usiłowali podcią­
gnąć je  pod tę kategorję przedmiotów niezbę­
dnych i uchylić wr zasadzie podatek od tru n ­
ków i tytoniu. Przywodzili nadto względy 
polityczne: wspomniano, że konsum eja tych  
przedmiotów', odbywa się głów nie w klubach, 
szynkach, miejscach publicznych; że ich opo­
datkowanie najmniej je s t zamaskowane, a do­
tyka ludzi mających łatwość podniesienia 
głosu; że podatek trunkow y, wr znacznej czę­
ści przyczynił się do upadku kilku ostatnich 
rządów' Francji.

U trzym ujem y przeciwnie, że ze wszystkich 
podatków konsumcijnycb, te dw'a najwięcej 
się usprawiedliwić dają, w łam ie jako więcej 
niż inne zbliżające się do podatków stałych 
i przez swoją jawność a razem zastosowanie 
do przedmiotów- nie pierwszej potrzeby, po­
zbawione cechy opłaty wyłudzonej.

Dr. Guillaume (zapewne palący) zalicza, ty ­
toń, jako pobudnik (excitant) nerwowy- do 
przedmiotów pierw szej potrzeby. Zaprzecza 
temu między innym i p. Pepoli, dając za przy­
kład siebie samego, widocznie zdrow-ego, cho­
ciaż nie pali. Argument, ze względu na po­
stawę p. Pepoli, mocno przekonywający... 
Zresztą, dodał P., ty toń znany w Europie od 
trzech dopiero wieków: nie jest więc pi-zed- 
miotem pierwszej potrzeby, skoro bez uiego 
żyć było można. Na obserw ację p. Reinacb, 
że w takim  samym wypadku są kartofle, a 
przecież do kategorji przedmiotów pierwszej 
potrzeby ynezaprzeczenie należą,—p. Pepoli 
odpowiedział wesołym tonem, że przed od­
kryciem  kartofli jedzono, a przed odkryciem 
tytoniu nie palono wcale.

J . (Gam ier je s t za utrzy maniem do czasu 
podatku od tytoniu, (p. G. nie pali). Pascal 
D uprat odrzuca ten podatek w zasadzie; radzi 
nie wprowadzać go tam, gdzie go nie ma, ale 
utrzymać do czasu, gdzie istnieje. P . D. pali, 
dał w-ięc dow-ód pewniej abnegacji. E . G irar- 
din wierny zasadzie, potępia bezwzględnie ten, 
jak  i wszelki inny podatek niestały.

W ernadski żądał ścisłego oznaczenia przed­
miotów- pierwszej potrzeby, mających być od 
podatku wolnemi. Słusznie odpowiedzieli na 
to Pepoli i P . D uprat, że pojęcie granicy mię- 
dzy potrzebą a zbytkiem  względne jest, zale­
żne od warunków’ miejscowych, oraz m oral­
nych,—czasu, obyczajów; że zatem oznacze­
nie tej granicy dla kongresu, jes t rzeczą nie- 
możebną.

Co do konsum eji zbytkow'ej, tej opodatko­
wanie, jakkolw iek na pozór dające się uspra­
wiedliwić, w gruncie je s t bezzasadne i szko­
dliwe: wyłącza pewne przedm ioty z użytku 
ludzi rostropnych, nieoględnych zaś nie po­
w strzy m u je , tylko ich ru in ę  p rzy sp iesza . Zre­
sztą  syn m arnotraw ny rujnuje ojca, rodzinę; 
b an k ru t—■ licznych pracowników; tak, że 
w końcu ciężar ostatecznej likwidacji, a zatem 
i podatek, spada na ludzi rządnych i uczci­
wych. Czy  nie lepiej w'ięc przez proste, bez- 
pośrednie opodatkowanie pozostawić ludziom 
zacnym należny im zaszczyt usługi publicz­
nej ?

Przystąpiono do głosowania i wyżej poda­
na propozycja sekcji względem podatków- 
konsumcijnycb bez zmiany przyjętą została.

Dalej przedmiotem dyskusji były eta. S pra­
wozdanie streszcza przywiedzione w  sekcji 
fakta udowadniające szkodliwość systemu 
celnego dla postępu m aterjałnego społeczno­
ści, już to zo względu tam, jakie ruchowi 
przemysłowemu kładzie, już z pow-odu cięża­
rów bezpośrednio konsumeję gniotących. 
Rezultaty osiągnięte już w sku tku  reform R. 
Peel d w duchu w-olności handlu dokonanych 
dają pewną miarę fałszywośoi i szkodliwości 
systemu protekcijnego. Pod  w-zględem naw et 
fiskalnym, obliczenia na tym  systemie oparte, 
okazały się nietylko mylnemi, ale zostawały 
często w stosunku odw-rotnym do rzeczywi­
stych wypadków-, tak  nawet, iż np. przy zni­
żeniu cła w- postępie różnicowym dochód 
zwiększał się w postępie ilorazowym. F a ­
talny w-pływ systemu celnego pod względem 
moralnym jest rzeczą powszechnie uznaną: 
ponętność kontrabandy silniejsza od najsu­
rowszych przeciwko niej środków-; w rzędzie 
kontrabaudzistów nicpoślpduie miejcc zaj- 
mują wszędzie i zaw-sze celnicy. W niosek p. 
Posquera, ażeby w- interesie przem ysłu kra- 
jow'ego cło protekcijne usprawiedliwione by­
ło o tyle, o ile rów-now-aży ciężary do odpo­
wiednich przedmiotów w kraju  przywiąza- 
ne, pominięty został dla czystości zasady, 
i zgromadzenie, odrzucając wszelką myśl pro­
tekcji i zakazu, wyrzekło:

Cła powinny być stanowione jedynie w ce­
lu fiskalnym i tak małej wysokości, ażeby 
ponętność kontrabandy ustała.

W trącono przy tern uwagę, że należałoby 
uchylić dodatkowe opłaty wojenne (decimes 
de guerre), podług p. Pepoli chybiające na­
wet celu, gdyż z ich ustanowieniem, we W ło ­
szech, zmniejszyły się w- ogóle dochody celne. 
P . Bory przeciwnie oświadczył się za tym  
sposobem pokrycia kosztów wojny—przez 
podwyższenie podatków, nie drogą pożyczek , 
gdyż z jednej strony widzi n i e s p r a w i e d l i w o  < 
w obciążaniu długiem p r a y s z ł y c h  p o  
z drugiej—w trudności P®d^ kkomyślne doków z b a w i e n n y  h a m u le c  n .i  JeK K on y

" • g l S  do monopolu. P. Ju n o t podał 
w- sek cji p rop ozycję  tej treści.

Kongres uznaje potrzebę uchylenia wszel­
kich monopolów fabrykacji i sprzedaży 
przedmiotów konsumeji.

W  poparciu tego w niosku przytaczał fakta 
z dokumentów urzędowych czerpane. I  tak,

-) Operacja sprawdzenia, zwana we Francji 
exercice.

dochód tabaczny w Anglji przy wolnej fabry­
kacji] sprzedaży czynił w r. 1832 74 miljońy 
franków-, na 24 m . mieszkańców (3,08 na 
jednego); we F rancji przy monopolu—45 m. 
fr. na 32 m. mieszkańców (1, 40 na jednego). 
Potępiał szczególnie monopol na sól—przed­
miot pierwszej potrzeby i nadzwyczaj wa­
żny w rolnictwie. P . Nakwaski w ystaw ił 
szkody- jak ie  monopol solny austrjacki w y­
rządza, mianowicie w G alicji, rolnictwu, prze­
mysłowi i w ogóle całej ludności. P a n  J unot 
szczególnie napierał na ważność użycia soli 
w* rolnictwie; ubolewał, że dzięki fiskalności, 
użycie to je s t niepodobne, a naw et i potrze­
ba nieuznana. P rzy  tej okoliczności wyraził 
myśl godną uwagi; że „ekonomja polityczna 
nie jest nauką prywacji, ale raczej rospo- 
wszechnienia dobroby-tu. Rząd co tej prawdy 
nie rozumie, pozbawia się wielkiej dźwigni, 
potrącając ludność w jej moralizującem uczu­
ciu postępu i dobrobytu,—uczuciu podnoszą- 
cem znaczenie pracy zarówno w indywidual­
nym  jak i publicznym interesie.

Rzucono jo-szcze kwcstję o monopolach 
rządowych, ale kongres niechcial ich odró­
żniać od monopolów prywatnym  nadaw a­
nych; wszystkie bezwarunkowo potępił i 
przyjął powyższą propozycję.

Jeśli się godzi mówić o rzeczach potępio­
nych, to, nie mając zresztą na celu rehabilito­
wać monopole, wskażemy różnicę między pry­
w atnym  i rządowym, — co może być nie zu­
pełnie, obojętnem kiedy obie te formy istnie­
ją . Otóż monopol rządowy zdaje nam  się być 
formą lepszą, a naw et w pewnych razach 
w części usprawiedliwioną potrzebą gw aran­
ci- j ;tk  np. w fabrykacji monety, prochu. 
W  każdym razie m a wyższość przed monopo­
lem prywatnym , gdyż albo przez um iarko­
wanie cen szczędzi konsumentów, albo też 
wyzyskując ich skarb zasila; przeciwnie mo­
nopolista pryw atny wyciąga jak  najwięcej na 
swoją wyłącznie korzyść. Monopol, ja k  wszel­
k i przywilej, staw-i jednostkę uprzywilejowa­
ną w pewnem odosobnieniu; interes monopo­
listy stoi w  sprzeczności z interesem  ogółu,' a 
broń przywileju i sprężyna egoizmu silniej­
sze są niż wszelkie ograniczenia prawne, 
wszelkie w arunki kontraktu. W eźm y dla po­
równania rezultaty  monopolu tabaczncgo rzą­
dowego we Francji i pryw atnego w Polsce. 
M e F rancji w r. 185.) dochód butto wynosił1 Kri OAO AAA Jl.. . . A , A AAA AAA „ J
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bu rs. 410,250, a zatem adm inistracja i zyski' 
monopolisty 70°/o- A że ilość wyprzedanych 
wyrobów tabaczny cli wynosiła we F rancji 
około 50 miljonów funtów, a w Polsce 4 mil- 
jony  funtów wypada zatem czystego dochodu 
skarbu na funt we F ran c ji 2 fr. 27 c. czvli 

j t(^ ‘ w Polsce 10 '/4 kop. Stosunek

Na ostatuiem  posiedzeniu dwie rostrząsa- 
no kwestje: o podatku mutacyjnym r) i o stosun- 
kowosci lub postępowości podatku. (d. c. n.)

Monopol tabaczny w Polsce zniesiony od (1) 
13 Sierpnia 1860 r., a dochód konsumcyjny z te­
go źródła, poręczony przez dzierżawcę, podniesio­
ny został do rs. 675,035 i 25% przewyżki czyste­
go dochodu na tę sumę.

ł) Pożyczamy wyraz w braku własnego.

Sprostowanie. W  Nr. 153 na stronnicy 643, 
szpalcie 4-ej, wierszu 5-m od końca, zamiast 
służą komu innemu, czytać należy służy innym 
celom.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszaw y, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 1 kop. 51 '/2 do rs. 1 kop. 
54% , za garniec od kop. 49%  do 50%.

K U R S  G I E Ł D Y  ¥  i  R l  Z A W S E 1 E  J .
* dn̂ a 10 lipca.

M o n e ty .

Pół-Imperjaiy Rosyjskie. . 
Dukaty Holenderskie nowewaine. 
Pruski Kurant . . za 100 Tal.

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 10O rs. (oprócz

kuponu) ..................................
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

skiego ................................. , .
Listy Zast. III-gs Okresu serya 
I i Z (oprócz kupoou) za 15 rs. 
Akcjo Głównego Towarzystwa 

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi wspólki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej Warsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . .

dito 500 .
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied.

W e i l * .
Berlin . . 100 Tal.

. 100 Tal.
Gdańsk . . Joo Tal.

Hamburg . 
Londyn . 
Moskwa 
Petersburg

aryi

Wiedeń

100 Tal. 
300 BMk. 
1 Ft. St 
100 Rs. 
100 Rs. 
i0O Rs. 
300 Fr. 
300 Fr 
150 Złr.

2 M. 
k. t,
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M.

żądano 
rsr. | kop.

15 | 14

84 | _

103 j 5 

102 | 90  i _
155 i 30 

6 ! 99 
99 ! — 
99 I  25

83 j 10

81 I 60

płacono 
rsr. | kop.

5

92

15

83
71

102

102

70

39

11

75
50

82%

75

81 30

Wartość kuponu bieżącego od obligdw Skarb. rs. 1 k. 11 % 
i i  u  od Listów Zustawn: Illgo Okresu k .  3

K U R S A.  T E L E G R A F I O
r Berlina * dni* IO lipca

Z  W E.

b ta  P o ży cz k a  B o ssy jsk a

6t» »» " i w * ’ ' 'O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
L is ty  zastaw ne 4 % ................................
B ilety B anku P o lsk ie g o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
,i Londyn 3 miesięczny.
„  Paryż 2 „
n Hamburg 2
u Wiedeń 2 ”

Zyto na targu . . . .
u na dostawę późniejszą .

i  Parysa.
Renta 3 ° / ° ..............................................

A.kcje kredytu racbomego . . . .

żąd a-
j*

płacą.

  | 86
— i 96
— I 8 2 V.
— I 87%
— ! 87'/a
— ! 87V,

I 96% 
622 
j80t/„ 
150%

I 78%  
53b!

j 51%

168 30 
! 825
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N. D. 3535^ Z a r z ą d  O k ręg u  P o czto w e g o  
K r ó le s tw a  P o lsk ieg o .

W ydana przez Kasę Główną Pocztową w dniu 
17 (29) Października 1855 r. Nr. 15732 rekogni- 
cjo, na złożoną przez H r. Józefę Grabowską do 
de pozy tu  tejże kasy kaucją za Ksawerym Annu- 
sewiczem  byłym Ekspedytorem  Poczt w Niedźwie­
dzicy w ilości rs. 180 podług doniesienia Hr. G ra­
bowskiej, uronioną została.

Ponieważ w skutek proźby Hr. Grabowskiej, Za­
rządzony został zwrot pomienionoj kaucji z kasy 
głównej Pocztowej, przeto Zarząd Okręgu P oczto ­
wego podaje niniejszem do wiadomości, że w ra- 
zie wynalezienia rekognicji wzmiankowanej, t a ­
kowa jako niemajaca znaczenia, winna byó zw ró­
coną Zarządowi Okręgu Pocztow ego.

W arszawa dnia 23 Czerwca (8  Lipca) 1862 r .  
z upoważnienia Naczelnika O kręgu,

Iładea Zarządu, G r z e c z n a r o w s k i .
Naczelnik Oddziału, H r u b a n t .

(N . 1). 3500) Oó-bfWMeiiie. 
r ipa tue t i i io  C. l l e i e p ó y i 'rcK011 Ko.Mnamu

no'Al> ł H p s i o w  „ H ajg eM A a’ A A ti  M o pcuaro ,  pli'1- 
n a r o  li c y x o n y T i t a r o  cTpaxoita tn t i  H /M HTpeii - 
c n o p T i i p o n a n i n R - i a j e f t  ua ( tn ie I Io  1 , Ayii  1 e i le -  
poM n oó i ,  y T p s rT .  no / i t ic a  aa  N.  4100 ,  iim- 
,gam iaro  yno^H osi04011 hwmt,  A r e m o v n ,  Ko»i- 
n a n i t i  m .  E p e c n .  - I i i t o b c k u ,  y Ie o n o .1t.4 0 Mi, 
l l l r e r e p o M i , ,  6  AnpT>4ii 1851 r o a a ,  n a  mmii 
e r o  f .  y iy if  l e i t e p a  tn> np i in r tT i i t  KoMiiaHiero 
„ H a A e a tA a ”  Ma c r p a z i ,  o m  BpecTK-AiiToiicKa 
4 0  j a i m i i r a  n a p i  in  nem .K H , ca BAoBauiuen 
B04010; B cM tA C TBieH croIIpaB .teH ie  Kovm anii i  
„ H a 4 eat4 a "  n a o cn o B a i i i t i  S 93  B m c o h ah u ik  y- 
T B epa t4 e u n a r o y c T a u a c e H K o M n a H i n o 6 T.na.iH- 
eTT,, 4 t o  ec.TH BT. TeMCiiie 1 0 4 a o n ,  c e ń  n y -  
6 ,iH Ketpn ,  yno.MHiiyTi.iii i io . ih c t .  n e  ó y . ą y n ,  
n p e A c T aB . ie im ,  t o  oiiwii coHTeucn y m r i r o -  
jKeiniWMT, u  1'. ylyil F e i i e p y  6y 4 eTT> BWAaiia 
T o n n a n  c t ,  e r o  K o n in .
(1) * .V npaium om ifi, E ro p t. Xeiice/iepT..

O g ł o s z e n i e .
Do Z arządu S. P etorsburgskiej Kompanii zaw ią­

zanej pod firmą „N adeżda '’do ubezpieczeń n a  m o­
rzach, rzekach  i lądzie i do transportow ania  ła  
dunków , p. L ouis G eyer wniósł zastrzenie o za 
gubieniu  Polisu za N r. 4100, w ydanego przez 
pełnom ocnego A jen ta  Kom panii w Brześciu L i­
tewskim  Leopolda S tegera d. 6 K w ietn ia  1857 
roku  v. s. na imię tegoż p. Louis G eyer, na  przy- 
ję te  przez K om panię „ N a d e ż d a '’ ubezpieczenie 
od Brześcia-L itew skiego do G dańska ła d u n k u  
konopi w ysłanego wodą; w sk u tek  czego Z a­
rząd  Kom panii „N adeżda” nazasad z ie  § 93 N a j­
w y ż e j  zatw ierdzonej U staw y dla tejże K om pa­
nii, ogłasza, żc jeżeli po up ływ ie  roku  od daty 
niniejszego obwieszczenia, w zm iankow any P o ­
lis  złożonym  nie będzie, to takow y zostanie 
uw ażany za n iew ażny, i p. L o tu s G eyer będzie 
w ydana zgodna z nim k op ia .

Z arządzający , Je g o r  H eiseler.

Kowalu p odN . 79 przy ulicy Zduńskiej sytuow a­
nego a mianowicie placu obejmującego p rzestrze­
ni p r. kw. 65, i drugiej pod N. 80 obejmującego 
przestrzeni placu pr. kw. 85, które są złożone i 
zamienione na ogród ważywny i owocowy własno­
ścią Jana Kircher.

Uwiadamia interesentów, że  takow a nastąpi 
w Sądzie tutejszym d. 1 (1 3 ) Października r. b.
0 godzinie 10 z tana.

Wzywa ich przeto, aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika urzędownie i szegól- 
nie do tego umocowanego zgłosili się, żądanie swe
1 wnioski do protokółu regulacji podali i w doku­
mentu praw a ich udowadniające opatrzyli się.

O strzega ich oraz że niezgłaszający się w 
term inie podpadną skutkom prekluzji w a rt. 154 
i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 przepi­
sanej.

Jeżeliby właściciele nieruchomości wywołanych 
w terminie regulacji niestawili się, ciż na żąd a­
nie któregokolwiek z interesentów na karę od rs. 
1 kop. 50 do rs. 7 kop . 50 skazani zostaną i 
podług a rt. 130 tegoż prawa u tracą  wszelkie do­
brodziejstwa prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji nastąpi w dniu 4 (1 6 )  Paź­
dziernika r, b. na posiedzeniu publicznem Sądu 
tutejszego i od tego dnia czas do odwołania się od 
niej upływ ać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszeniu je j przytom nym i być 
winni.

Kowal d. 24 M ają (5 Czerw ca) 1862 r.
Jez ie rsk i.

O 6 T, a 11 )i e 11 i e.
(N I). 3499) tlpaB tem io C. I Ie r e p c 6 y p r-  

c k o u  KoMiianiiinoAT, ddipM oio ,,H a4 ejttAa’’ 4.111 
mi.pcKoro, pT ,'m aro  11 cyxonyT H .iro  cT p ax o u a- 
nifi 11 4  a  TpancnopTiiponaiira H,TaAefi 3 u h b .re­
no T. ibp ti.ip iuoM i, Lpsme.M u o6t> y rp a r f i  no- 
Atica ,ia N. 41 1ihi4 anH1.ro  yno,iHoMo'ientihi.MT> 
ArellTOMT. KoMIlaHill BŁ EpeC T1,/lH T0IIC K 1i,.le- 
o iio  11.40111, U lT e re p o u t ,  18 A npli m 1855 r . ,  Ha 
m m  ero  1’. <I>pH4 i>MiaBp«iiia m . i ip i t i im i i i  K >m- 
tia iiie io „H a4 e)«4 a ” na cTpaxi. o t t >  B p e c n ,- .1 u -  
ToiicKa4 0 y t- im m a  i ta p i iu  neH t.hu, c.iB jotiaB - 
iu e llB  >4 '! 0 ;  tic ,rB4cTiiie Hero U p a i i ie n ie  K o m -  
n a iiiil  , , l l d 4 e * 4 a '’Ha ocH onatiiH  § 93 Bw couań- 
nie yi Bepat4 eliłia ro  y cT ana ceii KoMtiauiH, 
o ó itin .m eT h , h to  ec .m  in, TC'ietiie ro.ąa o m  
ceń  nyó.H iK aił H , yiioMHiiyTMń i i o . h i c t .  iie  oy 
4  e r b  11 [)t'4 c ra u .ie iih , t o  oiih ińcoM ieT ca yim u 
ToHteiiiiHMT. h  r .  <J>pH4pnxy B pam y 6y4 erT> 
BW4aHa T o 'iiiaH  c t ,  n e ro  K onin .

ynpaB .ia iom ifi, E r o p t  X e ń c e ,ie p i.

O g ł o s z e n i e .
Do Z arządu St. Petersburgskiej K om panii za­

w iązanej pod firmą „N adeżda” do ubezpieczeń 
n a  m orzach rzekach i lądzie i do tra n sp o r to w a ­
n ia  ładunków  p .F ry d e ry k B ra sc h  w niósłzastrzc- 
żenic o zagubieniu Polisu  za N r. 41 w ydanego 
przez pełnom ocnego A jen ta  K om panii w B rze­
ściu L itew skim  L eopolda S tegera w d. 18 K w ie ­
tn ia  1857 r. n s. na  im ię tegoż  p . F ry d e ry k a  
B rasch, na  p rzyjęte przez K om panię „N adeżda 
ubezpieczenie od B rześcia-L itew skiego do G d a ń ­
ska  ład u n k u  konopi w ysłanego w odą; w sku ­
te k  czego Z arząd K om panii „N adeżda”  na  za­
sadzę § 93 N a j w y ż e j  zatw ierdzonoj U staw y 
dla tejże K om panii, ogłasza, że po npływ ie r o ­
ku  od da ty  ninjejszego obw ieszczenia, w zm ian­
ko w an y  Polis złożonym  nic będzie, to  takowy' 
zostanie uw ażanym  za niew ażny, i p. F ry d e ry ­
kowi B rasch będzie w ydana zgodna z nim kopia.

Z arządzający, J e g o r  H eiseler.

(N. 1). 35161 S ą d  P o ko ju  O k ręg u  
M ła w sk ie g o .

Z pow odu żądanej nowej regulacji hypoteki
1. D om u w M ław ie przy u licy  P ło ck ie j pod 

N. 83 i 84, położonego, do w łasności X . Jó z e ­
fa  Chm ielew skiego doszłego.

2. Części sz lacheckiej na  wsi Olszewo Bo 
rżym y, za P ru s  do P a w ła  M ajew skiego n a leżą­
cej, a  obecnie do w łasności Teofila M ajew skie­
go doszłej.

3. Części szlacheckiej n a  wsi Chm ielewie 
W ielkim  z przyległościam i na Chm ielew ie um­
iem  i G rzebsku, za P ru s do Szym ona C hm ielew ­
skiego należącej, ą  obecnie O nufrego i Ma 
r jan n y  m ałżonków  Żm ijew skich w łasność s ta ­
now iącej.

4. Części szlacheckiej na wsi B ojanow o 
G woździe z przyległościam i W ojty  za P ru s  do 
Ignacego  G utkow skiego należącej, a  obecnie 
do w łasności T eofila  D ługokeckiego i ro d z e ń ­
s tw a  G utkow skich  doszłej.

5. Części szlacheckiej na  wsi Kocięcinie 
D w orkach , za  P rus do R utkow skiego należącej, 
obecnie w łasność L udw ika-K lem ensa  dw óch 
imion B obkow skiego stanow iącej.

W szystkich retdności ja k  wyżej w Pow iecie 
i O kręgu  M ław skim  G nbernii P łock iej poło­
żonych.

U w iadam ia in teresen tów , że tak o w a co do 5, 
pow yżej w yw ołanych nieruchom ości, nas tąp i 
w Sądzie tu tejszym  w d n iu -28 W rześn ia  (10 
P aźd z ie rn ik a) r . b. W zyw a ich  przeto, aby  do 
takow ej sami osobiście lub przez pełnom ocnika 
urzędow nie i szczególnie na  to um ocowanego 
zgłosili się, żądan ia  swe i w nioski do p ro tokółu  
regu lacji podali, i w dokum entu p raw a ich u d o ­
w adniające opatrzy li się . O strzega ich oraz, że 
niezg łaszający  się w term inie podpadną sku tkom  
prek luzji w- a r t. 154 i 160, p raw a o h ypo tekach  
z r. 1818 przepisanej.

Je ślib y  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term in ie  do regulacji nie staw ił się, tenże na  
żadanie k tóregokolw iek  z in teresen tów  na  karę  
10 do 50 złp. skazanym  zostanie, i pod ług  a f t .  
150, tegoż praw a u tra c a  w szelkie dobrodziej­
s tw a  praw ne w zględem  sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  a k tu  regu­
lacji w ydaną będzie, nastąp i w dniu do regu ła 
cji oznaczonym  na posiedzeniu publiczności S ą ­
du tutejszego, i od tegoż dnia czas do o d w o ła­
n ia  się od n iej up ływ ać zacznie.

Interesenci przeto  bez dalszego w ezw ania 
w tym że dniu ogłoszeniu je j przytom nem i byó 
pow inni.

M ław a d. 23 C zerw ca (5 L ipca) 1862 1’.
Fodsądek,

A sesor K olegialny, S ieradzk i.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N  D. 3526)
Po Wilhelmie Elers m ajstrze iglarskim , w d.

22 Sierpnia 1852 r. i Karolinie z Langnerów Elers, 
pozostałej po nim wdowie, w dniu 31 Sierpnia 
1852 r .  w W arszawie zm arłych, pozostał spadek, 
składający się z kwoty rs. 84 w depozycie Banku 
Polskiego znajdującej się, stosownie do Postano­
wienia Rady Administracyjnej Królestwa z dnia 
30 Stycznia (11 Lutego) 1842 r. wzywam osoby 
interesowane, aby z prawami jakie do spadku tego 
mieć mogą, w ciągu miesięcy sześciu, od daty 
pierwszej publikacji tego obwieszczenia zgłosi­
ły  się.

Po bezskutecznem zaś upływie zakreślonego 
czasu, uczyniony będzie,'do Trybunału W arszaws­
kiego Gubernii Warszawskiej wW arszawic wniosek
0 w prowadzenie Skarbu Królestwa w posia­
danie powyższego spadku, jako bezdziedzicz- 
nego.

W arszawa d. 2*2 Czerw ca (4 Lipca) 1862 r.
T . Bartoszewicz, z. Obr. P r.

(D. 3539) R e je n tK a n c e la r j iZ ie m ia ń s k ie j  
G u b ern ii R a d o m sk ie j w  K ie lcach .

O głasza: iż po śmierci Doroty z Prądzyńskicli 
Magnuskiej, w dniu 21 Lutego 1845 r. nastąpio- 
nej^otw orzył się spadek z sum rs. 184 kop. 40,
1 rs. 75 kop. 98 1/6 pod lit. d. i h. na pozycji 8 . 
działu IV . wykazu hypotecznego dóbr Korytnicy 
Okrę»u Szydłowskim subintabulowanyeh, oraz 
z sumy rs. 385 kop. 50 w depozyt D yrekcji 
głównej złożonej, do uregulowania których hypo- 
fecznie, term in na d. 26 Grudn a (7  S tycznia) 
1862 3 r. pod prekluzją w K ancelarji R ejenta 
podpisanego, jes t oznaczony.

Kielce d. 21 Czerwca 1862 r.
H ilary Kudlicki.

(N. D . 3537) Zm arła w 1851 r. M agdalena 
Więckiewićzowa testamentem  wskazała wypłatę 
z  m ajątku  Czanowicz, Mińskiej Gubernii, Słuckie 
go Powiatu, za karteczką je j m ęża A. p. Antonie­
go Więckiewicza z r. 1793 w W arszawie nad W i­
słą  kapelusznikowi niewiadomego nazwiska rs. 
150 i kupcowi Dornowi za Regestrem rs 87, po 
sadysfakcją z dowodami, do terminu preskrypcią 
zawarowanego opiekuna spadkobierców wzywa.

Opiekun F . Hryniewicz.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N Jd T 3 3 4 5 ) S ą d  P o k o ju  O kręgu  
K o w a lsk ie g o .

7  nnwodu żadanej regulacji nowej hypoteki nie-JXSS& • W K o . . l . a .

(N. D. 3331) P is a r z  S ą d u  P o k o ju  O kręgu  
W lo d a w sk ie g o . 

W y d z ia ł  H y p o te c zn y .
Z powodu żądanej regu lacji nowej hypoteki, 

pomu drewnianego gontami pokrytego o siedmiu 
stancjac ze sta jn ią  zajezdną przy ulicy W arszaw­
skiej w mieście Parczewie Okręgu W łodawskira 
Gubernii Lubelskiej pod numerem połicyjnem 108 
na placu czynszowym Starościńskim  położonego. 
Z  wiadaraia osoby interesowane iż takowa n as tą ­
pi dnia 10 (22) W rześnia r. b.

W zywa ich przeto, aby w tym  terminie oso­
biście lub przez pełnomocników urzędownie i spe­
cjalnie umocowanych, zgłosili się, żądania swe 
i wnioski do protokółu regulacji podali i w do- 
kumenta prawa ich usprawiedliwiające zaopa­
trzyli się.

O strzega zarazem, iż niezgłaszający się w te r ­
minie powyższym podpadną skutkom prekluzji 
w a rt. 154 i 150, prawa o hypotekach z r. 
1818 przepisanym.

Jeżeliby właściciel wywołanej nieruchomości 
w terminie regulacji nie stawił się, tenże na ż ą ­
danie którego z interesentów na karę od rs. 1 
k. 50 do rs. 7 kop. 50 skazany zostanie i podług 
art. 150 t .  p. utraca wszelkie dobrodziejstwa 
względem swoich wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek aktu regu la­
cji nastąpi, odbędzie się dnia 12 (24) W rześnia 
t. r . o godzinie lOej rano na posiedzeniu Sądu, 
i od tego czasu term in do odwołania się od niej 
upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tym  dniu obecni być winni.

W łodawa dnia 8 (2 0 ) Czerwca 1862 r.
Podsędek, Gumowski.

(N. D. 3361) S ąd' P o ko ju  O k ręg u  
R a d ż y  Aa k ie g o .

Z powodu żądanej regulacji nowej hypoteki, 
nieruchomości miejskiej w m. Międzyrzecu przy 
ulicy Lubelskiej położonej, z placu szerokości mniej 
więcej sążni 9 trzym ającego, własnością Ruch li 
z Hofmanów Jaw orbaum  będącego, sk ładają­
cej się.

Uwiadamia strony interesowane, iż takowa n a ­
stąpi w Sądzie tutejszym  d. 8 (20) Październi­
ka r. b.

W zywa ich przeto, iżby z prawami swemi do 
protokółu regulacji zgłosili się, pod skutkami 
prekluzji z a rt. 154 i 160 p. h. a właścicielkę 
nieruchomości wywołanej pod skutkam i art. 150, 
tegoż prawa.

Ogłoszenie decyzji regulacyjnej nastąpi d. 11 
(23) Października r. b.

Radzyń d. 13 (25) Czerwca 1862 r. 
podsędek, Asesor Kolegjalny, Radziszewski.

ziem skiem u należnych, w ystaw ione są na  prze- 
daż przym usow ą, przez licytację pub liczna 
w m. P łocku , w Rynku Kanonicznym , w  p a ła ­
cu B iskupi zwanym w K ance la rji R ejentów  W ła­
dysław a H oltz, K arola Czerniaw skiego, M ichała 
W ołow skiego i S tan isław a T yrchow skiego.

1. B iernaty  P ien ice  z p rzyległością P ienice 
W ielk ie D . i G rabow o T ry ło g a  P ., w Pow iecie 
Przasnyskim , ra ty  zaległe w  chw ili zarządzę 
n ia  przedaży w ynoszą rs. 73 kop. 37, vadium  
do licytacji rs. 300, licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs. 5043 k. 75, term in  przedaży d. 19 L i­
stopada (1 G ru d n ia ) 1862 r„  przed Rejentem  
M ichałem  W ołow skim .

2. C iełuchow o i G oluchow o, w Pow iecie L t- 
pnow skim , ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzenia 
p rzedaży w ynoszą rs. 301 kop. 31, vad ium  do 
licytacji rs. 1200, licytacja rozpocznie się od su ­
my rs . 9318, term in  przedaży w d. 19 L is to p a ­
da  (1 G rudnia) 1862 r„ przed R ejentem  M icha­
łem  W ołow skim .

3. Cieśle, w Pow iecie  P łockim , ra ty  zaległe 
w chw ili zarządzenia przedaży w ynoszą rs . 216 
kop. 75, vadium  do licytacji rs. 900, licy tac ja  
rozpocznie się od sumy rs . 10,735 kop. 20, te r ­
min przedaży d. 19 L is to p ad a  (1 G rudnia) 1862 
roku , przed R ejentem  W ładysław em  H oltz.

4. Ćw iersk, w  Pow iecie P ło ck im ,ra ty  zaleg łe 
w chw ili zarządzenia przedaży rs. 212 k. 26 1/ 2 , 
rad iu m  do licytacji rs. 800, licy tac ja  rozpo­
cznie się od sumy rs. 4867 kop. 20, te rm inprze- 
daży  d. 19 L isto p ad a  (1 G rudnia) 1862 ro k a , 
przed Rejentem  S tanisłow em  T yrchow skim .

5. G arnow o S taraw ieś lit. A .B . z p rzy leg ło ­
ściami i przynależytościam i w  P ow iecie P rz a ­
snyskim , ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia p rze­
daży wynoszą rs. 109 k. 45, vadium  do licyta 
cji rs. 400, licy tacja  rozpocznie się od sum y 
rs. 2397 k . 75, term in  przedaży dn ia  20 L is to ­
pada (2 G ru d n ia ) 1862 roku , przed R ejentem  
Stanisław em  T yrchow skim .

6 . G oław ino  z przyległościam i i p rzynale- 
żytościam i w Powiecie P łock im , ra ty  zaległe 
w  chw ili zarządzenia przedaży w ynoszą rs. 203 
k. 14, vadium  do licytacji rs . 800, licy tacja  roz­
pocznie się od sumy rs. 6349 k. 50, term in prze­
daży dn ia  20 L istopada (2 G rudnia) 1862 r., 
przed Rejentem  S tanisław em  Tyrchow skim .

7. G odlew o W ielkie lit. W . z przyległościam i 
na  S zulborze, K ozach, Zgliszczach O krąg łych , 
K rupach C iasnych, K am ieńczyku W ielkim , Go- 
d lew ie S indach , L eszk ach  i B rolin ie S taroza- 
m ach, w Pow iecie O stro łęck im , ra ty  zaległe 
w  chw ili zarządzenia przedaży w ynoszą rs. 99 
kop. 14, vadium  do li;y tac ji rs. 400, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs . 3031, term in  przeda­
ży d. 20 L istopada (2 G ru d n ia ) 1862 r., przed 
Rejentem  S tanisław em  T yrchow skim .

8. Pajew o Szwelice lit. A., w  Pow iecie P rza­
snyskim , ra ty  zaleg łe  W chw ili zarządzen ia  p rze­
daży wynoszą rs. 81 kop. 99, vadium  do licy­
tacji rs. 360, licy tacja  rozpocznie się od sumy 
rs. 3849, te rm in  przedaży dn a  23 L istopada 
(5 G rudnia) 1862 r., przed Rejentem  M ichałem  
W ołow skim .

9. SąchocinO P ra g a  lit. F . J . L . z p rzyległo  
ściami na Sąchocinie, ( zyżewie, B adurkach  i 
S uchardach, w P ow iecie P łockim , raty  zaległo 
w  chw ili zarządzen ia przedaży w ynoszą r3. 50 
k. 57, vadium  do licytacji rs. 200, liey tae ja  ro z­
pocznie sią od sumy rs. 1568 k . 2 5 , te rm in  p rze­
daży, dnia 23 L is to p a d a  (6 G rudnia) 1862 r. 
przed Rejentem  Stanisław em  T yrchow skim .

10. Sm ulska, do k tó rych  należy  wieś K aro- 
linow o, w Pcie P łockim , ra ty  zaleg łe  w chw ili 
zarządzen ia  przedaży w ynoszą rs . 97 kop. 33, 
vadium  do licytacji rs. 360, licy tacja  zacznie się 
od sum y rs . 2556, term in  przedaży  d. 23 L isto  
pada (5 G rudnia) 1862 r., przed  R ejentem  W ła­
dysław em  Holtz.

11. Sw iedziebna do k tó rych  należą: wieś za­
rob iła  G ranaty  i g ru n ta  od d ó b rX ię teg o  i Z lun 
n ab y te , w Powiecie L ipnow skim , ra ty  zaległe 
w  chwili zarządzenia przedaży w ynoszą rs. 751 
kop. 4 7 '/ j ,  vadium  do licytacji rs. 2800, licy­
ta c ja  rozpocznie się od sum y rs. 19,600 k. 76, 
term in  przedaży d. 23 L istopada (5 G rudnia) 
1*62 r. przed Rejentem  S tanisław em  Tyrchow  
s k i di.

12. W iśniew o D ziarnow o lit. A. B. F . K. M. 
z przyległościam i P szczółki G órne, Pszczółki 
G olank i,P szczó łk i Czubak! i Pszczółki S zersze­
nie, w  Pcie Przasnyskim , ra ty  za leg łe  w chw ili 
z a r z ą d z e n ia  p r z e d a ż y  w y n o s z ą  r s .  51  k o p . 54 , 
vadium  do licytacji rs. 200, licy tacja  zacznie się 
od sum yrs. 1734 kop. 75. term in  przedaży dn ia  
24 L istopada (6 G rudnia) 1862 r., przed R ejen­
tem  W ładysław em  H oltz .

13. W ęgra  lit. B. Suw leń  D acbogi li t . E . F . 
z p rzyległościam i na Z abokliku  W ielkim , w P o­
wiecie Przasnyskim , ra ty  zaleg łe  w chw ili za ­
rządzen ia przedaży w ynoszą rs 50 kop. 98, v a ­
dium  do licy tac ji rs. 200, licy tacja  zacznie się od 
su m y rs . 1347 kop. 75, term in  przedaży d . 24 
L is to p ad a  (6 G ru d n ia )  1862 r„  przed Rejentem  
W ładysław em  H oltz.

P rzedaże  odbędą się w term inach powyżej 
oznaczonych poczynając od godziny 10 z rana , 
w obce R adcy D yrekcji Szczegółow ej, gdyby 
zaś R ejent przed którym  przedaż ma się odby 
w-ać b y ł przeszkodzony, p rzedaż odbędzie się 
w jeg o  K ance la rji przed innym  Rejentem  k tóry  
go zastąp i.

W arunki licy tacy jne  są do przejrzenia  w w ła­
ściw ych księgach  w ieczystych i w b iu rz e D ji-  
rekcji Szczegółowej.

P łock  d . 5 C zerw ca 1862 roku . 
za Prezesa, K ruszew ski.

(2) P isarz , Żochow ski.

2 (14) S ierpn ia  r .  b. od godziny 10 z ran a , do 
6 po po łudn iu  odbyw ać się będzie w b iurze  N a ­
czeln ika  P ow iatu  K rasnystaw sk iege  licy tac ja  
in m inus pszez opieczętow ane dek larac je .

a . Na restau rac ją  p leban ii we wsi Surhom e 
od sum y rs. 575 kop. 53.

b .  N a budow ę domu d la  s łu g  kościelnych od 
sum y rs. 403 kop. 57. Ł ącznie rs. 979 k. 10.

M ający  więc chęć podjęcia się tej en trepryzy  
zechcą w miejscu i czasie oznaczonym  wyżej 
n adesłać , lub  osobiście złożyć opieczętow ane 
dek laracje  p o d łu g  niżej zam ieszczonego w zoru 
na  papierze stem plow ym  ceny kop. 7 l/ t , czysto, 
w yraźn ie , bez sk ro b an ia  napisana, z d o łącze­
niem do n ich  kw itu  najbliższej kasy Skarbow ej 
na złożone vad ium  w ilości rs. 98, k tó re przez 
sk ładających  osobiście dek laracje , może być 
gotow izną złożone. P lany  i anszlag i oraz w a­
runki licy tacyjne każdego czasu wolne są  do 
p rzejrzen ia  w biurze N aczeln ika Pow iatu  w yjąw ­
szy dnie św iąteczne.

W zór do dek la rac ji.
W sku tku  obw ieszczenia N aczelnika Pow iatu  

K rasnystaw skiego z dn ia  22 C zerw ca (4 L ipca) 
r. b .  N . 10,130, dek laru ję się niniejszym  depeł- 
n ić  entrepryzę restau racji p leban ii we wsi S u r- 
how ie i budowę dom u dla s łu g  kościelnych 
tam że za sumę r s . . . .  w yraźnie rs  a  to po­
d łu g  p lan u  i an sz lag ó w  przez K om isją R ządo­
w ą W yznań R elig ijnych i O św iecenia P u b l i ­
cznego zatw ierdzonych  poddając się wszelkim 
zastrzeżeniom  w w arunkach  licy tacy jnych  za ­
m ieszczonym .

K w it kasy  Pow iatu  N. na złożono vadium  
w sum ie rs. 98 załączam , k tó re  w razien ieu trzy  
m ania się przy licytacji sam odbiorę.

S ta łe  moje m ieszkanie je s t w  N .p isa łe m w N . 
d. N. m ca S ierpnia 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko)

K rasnystaw  d. 22 Czerw ca (4 L ipca) 1862 r.
D ziew icki.

jN . D. 3530) M a g is tra t M ia sta  K on in a .
Zawiadamia interesowane osoby, że w dniu 1 

(13) Sierpnia r. b. w Kancelarji M agistratu m, 
Konina o godzinie 10 z rana odbywać się będą 
2 licytacje mianowicie:

1 .N a entrepryzę sprawienia niektórych nowych 
i reperacją dotychczasowych narzędzi ogniowych 
a to  in minus od sumy rs . 443 kop. 10, anszla- 
giem przez Komisję Rządową Spraw W ew nętrz­
nych zmoderowanym ustanowionej, do licytacji 
tej każden przystępujący złoży na radium  rs . 44 
kop. 30.

2. Na sprzedaż starych zużytych narzędzi 
ogniowych wedle protokułu oszacowania przez 
Budowniczego Powiatu sporządzić sie mianycli in 
plus.

W arunki pod jakiem i licytacje tę odbywać się 
będą, oraz anszlag, każdego czasu w godzinach 
biurowych, chcący przejrzeć mogą.

Chęć przeto podjęcia się tak  entrepryzy jako i 
kupna starych materjałów mających w oznaczo­
nym dniu i terminie zaprasza się.

Konin d. 22 Czerwca (4  Lipca) 1862 r.
B urm istrz, Morawski.

(N. D . 3 413) ILhnaOb 3(i.uoci(bCKoi)
K p  bnocm u ou  A p m n .iA e p iu .

B u T b ln a e rii H tej, 11011411x 1. I io u y n a  ri. p a s i i u e  
MeTa nu 11 n p o u ir t ueu tii c o c T o m n iit  n p n  t o h  
\ p  I U le p il i  H w eim o: m e j l i i a  p a sH a io  A o \iy  r o -  
A iia ro  1355 n y 4 - , 3 3  *yHToiiT., i i - r o j H a r o  100; 
n j’4 . , 4  w y u r . ;  7 2  s o a o r  ; ' l y ry i i a  .lo.viy 04 8  n y j-  
2 0  3 j4  t y n  i- M o n tA U  óy.waw iiofi ToHKoit iiih -  
pHHoio 1 apuiHHT. 157 a p tu . 6  1;2 n e p iu .,  « a c -  
TcpcKHXT» pa:iHi>ixT> n e r o j u o f t  p a i i io u  asiw y- 
I li in ill ,  i ic e ro  na cy siu y  n o  oiyEuKTi n a  1)60 
p y ó . 87  K on . c e p . nyÓTH iiiw ń  T o p r i .  i ia s n a -  
■laercH 27, a n e p e r o p m a a  3 0  110,1 u c e r o  1862 
1 0 4 a , parn io  H M U e iT , ó iiirh  u p o m iie A e in , ayK 
qioH iih ift T o p r i ,  T o r o w e  26  Iio .ia  11a n p o A a w y  
u o jo iio f t y n p n m n  4 n a p v  11 n e ro 4 iihixT. n a .n i-  
h o k t .  15 n a p t  n o  oipEHKfc 11 a cy.MMy 12 K on.
cep ., K am jM Il Top! "b HM h e r  b 6hi rb  OTKUI.lTb 
o r b  A e u s r H  >iacoiib y r p a  u b  Kaim eHflpin 110- 
MHtiyraro U lra ó a , r o p n i  6y4 y rb  ii;>nn:mo- 
4 HTCH iiaycT iiue , ho 403110,ihbtcii h  iip iie i,ti­
ku a a iie u  iTSH iiM il, o u lub  le tn i]  na  tohuom t ,
o c n o u an iH  2  r/ta iib i, 3 p a 3 4 m a ,  l  K iil in i ,  4  u a - 
c t h  c u o .ia  Bochiim xt> f lo o r a i io u  ie ii iń ,  a a . io n ,  
3 2 0  p y ó . 29  K on ., jo .im eH T , ó b irr . n p e j e r a -  
i u c u b  Ha KanyiiT; T o p ra  u  nepeTopiKKU, yc.1 0 - 
uiii noK yiiK ii m oikho u h a ^ h .  n u  K am te -iu p iń  
noM H H yraro  III rafia  p a n n o  11 ca.u i.u i M e r a j u  
h  n p o s ie ,  e jK e ju e u n o , K po»n; iipa)A iiii 'n ii,ix i>  
u nocKpecni>JXT> Alien o n  10 40 1 2  H aeou i. 
yipa.
(3) Kp. 3a.Mocith 19 I hjiiii 1862 r o j ą .

LICYTAC.IE I S P H Z E D A Ż E  P U B L I C Z N E .
(N. D. 3172) D y r e k c ja  S zc z e g ó ło w a  

T o w a rz y s tw a  K r e d y to w e g o  Z ie m s k ie g o  
G u b e rn ii P ło c k ie j.

P oćaje  do pow szechnej w iadom ości, iż naza- 
sadzie art. 7 postanow ien ia Rady A dm inistra­
cyjnej <1. 28 C zerw ca (10 L ipca) 1860 ro k u  
i upow ażnień p rz e z  D y r e k c ją  G łów ną udzielo­
nych, następujące dobra ziem skie, jako  za leg a­
jące  w ra tach  T ow arzystw a Kredytowemu

(N . D .3 5 2 7 ) N a cze ln ik  P o w ia tu  
W a r sz a w sk ie g o .

Podaje do wiadom ości że w dniu  26 L ipca  (7 
S ierpn ia) r .  b . o godzinie 12 w południe, odby­
w ać się będzie w biurze mojem in m inus lic y ­
tac ja  przez opieczętow ane d ek la rac je  w edług 
poniżej zam ieszczonego wzoru nap isane n a  e n tre ­
pryzę  ogrodzen ia  cm entarzy  p rocesjonalnego  > 
g rzebalnego we wsi Borzęcinie p o d łu g an sz lag u  
zatw ierdzonego  n a  rs. 1702 k .3 7 '/ 4 w yraźnie 
r s . ty siąc  siedm set dw a kop . trzydzieści siedni 
jed n a  czw arta .

P rzystępu jący  do licytacji w in ien  złożyć do 
d ek la rac ji kw it B anku P o lskiego n a  wniesione 
do niego vadium  części sum y auszlagow ej 
w yrów nyw ające to  je s t rs. 170 k . 2 3 ‘/ą-

D ek larac je  przyjm ow ane będą tylko dogodź 
ny 12 w połudn ie później sk ład an e  zan iew ażne 
uznane zostaną.

W arunk i licy tacy jne , w ykaz kosztów  oraz 
rysunk i w biurze m ojem  w godzinach b iuro  
w ych przejrzane być m ogą.

W arszaw a d. 27 C zerw ca (8 L ipca) 1862 r.
T rńuso ld t.

W zór do dek laracji.

W  sk u te k  og łoszenia z dnia 27 C zerw ca (8 
L ipca) r. b. N. 17,535 podaję n in iejszą dek la ­
racją , iż podejm uję się en trep ry zy  ogrodzen ia  
cm entarzy , pi-ocesjonalnego i g rzebalnego we 
w si Borzęcinie za sumę rs. N . w ypisać literam i 
poddając się wszelkim  zastrzeżen iom  jak iem i są
objęte w arunkam i licytacyjnem i.

K w it B anku  Polskiego na  złożone do niego 
vadiu in  rs. 170 k . 23 %  sk ładam , k tó re wrazie 
nieU trzym ania się przy lioytacj sam  odbiorę lub 
o p rzesłan ie  na  inój koszt do miejsca N. up ra-
sz am . . . ,

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
w N. dn ia  i m iesiąca N. roku  1862.

(podpisać im ię i nazw isko).

(N . D  3529) N aczelnik Powiatu  
K r a s n y s ta w s k ie g o .

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d

(N . D. 3533) P is a r z  T ry b u n a łu  C y w iln eg o  
G u b e rn ii P ło c k ie j ■

W iadomo czyni, iż na  żądan ie T eodora Maltze 
o byw ate la  w łaściciela dóbr P iączyna i Nowej 
wsi, w tychże dobrach  O kręgu  i G ubern ii P ło c­
kiej zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś praw ne do 
tezo  in teresu  u K lem ensa Leopolda D om aszew - 
skiego P a tro n a  przy T rybunale  w P ło ck u  za ­
m ieszkałego obrane m ającego, k tó ry  to P a tro n  
zarazem  popieraniem  przym uszonej sprzedaży 
nieruchom ości poniżej opisanych tru d n ić  się b ę ­
dzie, w egzekucji Sądow ej przeciw ko L udw iko­
wi M altze właścicielowi nieruchom ości w m . P łoc- 
kusy tuow anych  daw niej w P ło c k u a o b e c n ie  w m. 
Okręgowem  M erjam polu G ub. A ugustow skiej za­
m ieszkałem u, zam ieszkanie p raw ne u Ja n a  Swi- 
Sw ińskiego U rzędnika Sądu K rym inalnego w 
P ło ck u  zam ieszkałego obrane  m ającem u, z mocy 
praw nych ty tu łów  rozporządzonej, ak tem  K o­
m orn ika M achczyńskiego w  dniu 24 W rześn ia  
(6 P aździern ika) 1859 r. sporządzonym , zajętem  
i zaaresztow ańem i zostały , końcem  publicznej 
przym uszonej sprzedaży w dwóch oddziałach, 
n a  audyencji T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii 
P łock iej w  m iejscu zw ykłych  posiedzeń tegoż 
T ryb u n a łu  odbyć się m ającej, nieruchom ości 
m iejskie, a  m ianowicie: pod N. 2571/2 czyli 258 
lit. C. wraz z g run tem  sześć p rę tó w  kw ad ra to  
wych przy ulicach Tum skiej i Szerokiej i z p la ­
cem pod N. 18, a  policyjnie N. 495 przy u licach  
T um skiej i W ięziennej, oraz nieruchom ości pod 
N. 1941,2 przy ulicy K rólew ieckiej, w mieście 
O kręgow em , P tow em  i G ubernialnem  Płocku , w 
gm inie M ag istra tu  tegoż m iasta , podzakresem Śą 
du Pokoju  O kręgu  Płockiego O ddziału I .  położo­
ne, do w łasności rzeczonego L udw ika M altze 
należące, z m oćy a k tu  U rzędow ego daty  30 Li 
stopada (12 G rudnia) 1857 r.jw zastaw uem  posia 
dan iu  T eodora  M altze na przeciąg  la t 3 od daty 
a k tu  w procencie od sum y rs. 30,000 zostające 
k tó ry ch  opis szczegółowy jes t nastąpująoy:

A . O ddzia ł I. N ieruchom ość pod N r. 2 5 7 1/j 
czyli 258 lit. C. z placem  sześć prętów  kw a 
dru tow ych  i placem  pod N r. 18. a  policyjnie 
pod Nr. 495, przy  ulicach: T um skiej, Szerokiej 
i W ięziennej sy tuow ana, sty k a  się i graniczy 
n a  wschód słońca z ulicą T u m sk ą , n a  południe 
z u licą Szeroką v. Nową, na zachód z nieruclio 
m ością Nr. 258 lit: A ., N r. 257 i p lacem  N r. 19 
a  policyjnie N r. 496, zaś n a  pó łnoc z ulicą 
W ięzienną, w ew nętrznie żadną obcą w łasnością  
nie przecięta, i ze w szystkich pow yższych n u ­
merów jedną całość stanow iąca, na  k tórej egzy­
s tu ją  budow le, a  w szczególności: 1 . Dom n a ­
rożny frontem  do u licy  Szerokiej v . Nowej, a  
bokiem  do ulicy T um skiej z fac ja tą  masiv m u­
row any, parte ro w y , połączony z oficyną p iętro  
wą od ulicy T um skiej, takoż z cegły paloimj na 
wapno m urow aną, g łów ny dom nadokapem  b la­
chą, a pow yżej dachów ką, ja k  rów nie oficyna 
ca ła  dachów ką pokry ta , dom ten  z oficyną łącz­
n ie  obejm uje lokale , z k tó rych  n a  parterze po 
lew ej stronie m ieszkanie zostaje w używaniu do.

żywotniera Ludwiki Maltze, k tó ra  takowe na lat
4. od dnia 12 (24) Czerwca 1859 r. w}rdzierżawila 
Józefowi Borgoniemu, za cenę roczną rs.60 , zaś lo ­
kal po prawej stronie z sklepem do sprzedaży tow a­
rów dzierżawi Izydor Paprocki z W arszawy do dnia 
l L ipca 1861 r .  lecz obecnie przez dzierżawcę 
opuszczony pustkami stoi, dalszy lokal za sklepem 
połączony z lokalem parterow ym  oficyny, dzier­
żawi Antoni Bartold na la t trzy  od dnia 1 Lipca 
1859 r., za cenę roczną rs 90; lokal na piętrze 
oficyny z lokalem po nad głównym domem w Azcy- 
cie znajdującym się,.dzierżawi na przeciąg la t 6 
od dnia 12 (*24) Czerwca 1859 r. Ja n  Swidwiński 
za cenę roczną rs. 37 kop. 50, k tóry  obenie spo­
sobem poddzierżawy zajmuje August Małowieski; 
dalsze zaś dwa pokoiki w końcu oficyny na pię­
trze z oddzielnym wchodem, należą do lokalu 
przez Bartolda zadzierżawionego; nadto lokal na 
poddaszu glownego domu po lewej stronie, dzier­
żawi na przeciąg 3 kwartałów Tomasz Śmigielski 
za rs. Ib do dnia 12 (24) Czerwca 1860 r.; zaś 
pokoik w facjacie przez nikogo nie jest zamiesz­
kały. Pod głównym domem istnieje piwnica ma 
siv z cegły murowana i sklepiona, o pięciu ko­
morach; 2. Studnia pomiędzy domem a pralnią 
z pompą drewnianą prętem  żelaznym i kolbą: 3. 
Pralnia z cegły palonej na wapno murowana, da­
chówka pokryta; 4. Kloka z krzyzulcu deskami 
obita i pokryta; 5. Drwalnia z drzewa k rzy iuicu 
w słupy i deski dachówką pokryta; 6. Drwalnia 
druga takoż z krzyżulcu deskami obita, dachów­
ką pokryta; powyższe zabudowania i podwórko 
od zabudowań fabrycznych przędz ela mur z ce­
gły palonej, w pośrodku którego znajdują się 
drzwi okute, za tym zaś murem; 7. S tudniazporn- 
pą ja k  powyższa; 8 . Dom do fabryki mydła par­
terowy z cegły palonej, na wapno murowany, 
dachówką pokryty, z piwnicami i czeluściami mu- 
rowanemi, z dwoma lasami i kilsztokiem do wa­
pna, z rozwalonemi kotlinami po wyłamanych ko­
tłach; 9. K loaka Z krzyżulcu de&kami obita da­
chówką pokryta; 10. Mur z cegły palonej z duże- 
mi drzwiami przedzielający powyższe zabudowa­
nia fabryczne od następnych; 11. Budynek drugi 
do wyrobu świec przeznaczony, połączony z róż- 
nemi śpiechrzami, komorami i mieszkaniami, 
w trzech załamach z cegły palonej na wapno m u­
rowany piętrowy, z galerją w około na piętrze, z pół- 
dacliem płaskim dachówką pokrytym ; 12. Chlewy 
w rogu z cegły palonej na wapno w półkole mu­
rowane, blachą żelazną pokryte; 13. Kilfas dre­
wniany w ziemię zapuszczony; 14. Studnia z pom­
pą jak  powyższe; 15. Spichrz z cegły palonej na 
wapno murowany dachówką pokryty; 16. S ta jen­
ka i szopka również z cegły palonej ua wapno m u­
rowana dachówką pokryta; 17. Brama znacznej 
wielkości z cegły szlifowanej z wierzyczkami 
w stylu gotyckim, na wapno murowana, z drzwia­
mi dwuskrzydłowemidębowerai, stolarskiej roboty; 
18. Mur trzeci oddzielający podwórze i budowle 
od ogrodu, z cegły palonej na wapno murowany, 
u wierzchu ażurowo z gzymsem, znacznie uszko­
dzony, w którym  są drzwi do ogrodu; 19. Ogród 
czyli plac N r. 18, a policyjnie Nr. 495 oznaczo­
ny, styka się wyż opisanemi budowlami, ulicą Tum ­
ską, W iezięnną i placem Nr. 19 czyli policyjnie 
Nr. 496 oznaczonym. Ogród ten z trzech stron 
opasany jes t murem dosyć wysokim, który 

strony powyższych ulic, w razie potrzeby 
użyty  być może za ścianę do wznieść się m ogą- 
tego  dom u gdyż w  takow ym  w m urow ane są f i ­
ery ny do okien , drzw i i bramy. W  ogrodzie tym 
obecnie znajdu ją  się drzew a owocowe i różne 
krzew y. W przybliżonej rozległości nieruchom o­
ści pow yższe w gruncie kl. I I . obejm ują: 1 ) p la ­
ce pod budowlami około pr. 364, 2) trzy  p o ­
d w órka kam ieniam i polnem i w ybrukow ane oko­
ło p. 241. 3) Ogród czyli plac N. 18, k tórego 
część pod powyższe budow le je s t za ję ta , wynosi 
około pr. 470 razem  pr. 1075.

B. O d d z ia ł  II . N ic ru c h m o ść  po d  N r .  194 1/2 
przy  u l icy  K ró lew ieck ie j  po ło żo n a ,  s t y k a  się i 
g ran iczy  u a  w s c h ó d  Błońca z p la c em  FL orjaua  
K w as ie bo rsk iego ,  n a  p o łu d n ic  a u l ic ą  K ró le w ie ­
cką,  zaś  n ą  zachód  i p o łu d n ie  r. p la c em  L u d w i-  
k a  C y b u ls k i e g o ,  n a  tej egzystu ją ,  budow le :  1. 
d o m  do f a b ry k a c j i  ole ju  z ś p i e b r z a u ń  w p ó l k w a -  
d r a t ,  z c eg ły  pa lone j  na w a p n o  m u r o w a n y ,  p i ę ­
t ro w y ,  d a c h ó w k ą  p o k ry ty ;  n a  p a r te r z e  onego  
tn ieszeząsię : s ta jn ia ,  sp ichrz ,  p iw n ic z k a ,  p i e e d o  
w y p a la n i a  w apnu ,  izba  d u ż a  z k o łe m  i s tępa m i  
iz b a  d r u g a  d u ż a  r a f iu i e r n ią  z w a n a  z s io n k ą ,  « 
k tó r e j  p o k ła d z ie  z ap u s z cz o n y  j e s t  w z iem ię  k o -  
c ó t  d u ży  z l a nego  że laza ,  o raz  w m u rz e  s z ta b a  
ż e l a z n a  u t r z y m u ją c a  d a w n ie j  j a k i ś  p rz e d m io t  dziś  
w y ję ty ,  dale j izba  z k o t l in ą  po  w y ła m a n y m  ko-
tleparow ym , izba duża do zacieran ia rzepaku  bez
pras 1. istniejącym  ty lko  łubem , wałem, capam i 
i osiami żelaznem i, na  k tó rych  są dw a kam ienie 
m łyńsk ie  p ia s to  ac , a  przy tym  koło obrotow e 
od m aneżu drew niane z okuciem  żelaznym ; z„ś 
na piętrze: pokoik i m ieszkalne, Spichrz górny, 
sieczkarn ia  i izba do spuszczenia rzepaku pod 
kam ienie; 2 . Szopa czyli m anez przy pow yż- 

i domu przystaw iona, z cegty palonej na 
w apno m urow ana, z połdachem  płaskim , d a ­
chów ką pokry ta, w k tó rej ustaw iony je s t maneż 

kołem  i dyszlam i; 3 śp ichlerck  z cegły  p a ­
lonej na  w apno  m urow any, z póldachein p ła ­
skim , dachówka, pok ry ty , 4. m ur z cegły palo ­
nej na  w apno m urow any w znacznej wysokjjęci, 
w k tórym  znajduje się bram a z furtka.. P rze­
strzeń  tej realności w grunciw -klasy II. wynosi 
oko ło  p rę t  300, z k tó rych  220 p ręt. pod budo­
wlą, reszta zaś 80 p rę t, stanow i podw órze. P o ­
d ług  św iadectw a Kasy P ow iatu  P łockiego, z n ie ­
ruchom ości tych  w szystkich rocznie op łaca  się 
po d a tk u  Skarbow ego rs. 48 kop. 31 1/2, zaś 
czynszu z p lacu  Nr. 18 rs 8 k. 74. A k t zajęcia 
powyżej opisanych nieruchom ości, pozostwiony 
został w  kopiach: N aczelnikow i Pow iatu  P ło ­
ckiego Bogum iłowi Rode na  ręce Ł u k asza  G ó­
reckiego Pom ocnika, P isarzow i Sądu Pokoju 
O kręgu Płockiego O ddziału I . A dam ow i Zalew- 
sk iem u na  ręce jego  w łasne, Prezydentow i m ia­
s ta  G ubernialuego P ło ck a  A ntoniem u 13og cw - 
skiem u takoż na  ręce jego w łasne , wszystkim 
zaś w d 25 W rześnia (7 P aździern ika) 185- r- 
N astępn ie i na  zadosyć uczynienie przepisom 
praw a, a k t tegoż zajęcia w niesiony został do 
księgi w ieczystej rzeczonych nieruchom ości 
w K ancelarji Z iem iańskiej G ubernii P łockiej 
w d. 16 (28) M arca 1860 r„  zaś do księgi za­
aresztow ali w K ance la rji T ry b . Cyw. G ub. P ło ­
ckiej w d. 29 M arca  ( lo  K w ietn ia) t. r . W dal 
szym zaś postępie zam ierzonej sprzedaży, te rm in  
do pierwszej publikacji zbioru objaśnień  i w a­
runków  licy tacy jnych , za podstaw ę do tej sprze­
daży u łożyć się m ających, p rzeznacza  się na  
aud jencji T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubern ii P ło  
ckicj w m iejscu zw ykłych  posiedzeń na dzień i 
(14) C zerw ca r. b. 1860 godzinę 10 z ra n a , d ru ­
g a  zaś i trzecia pub likacja  tychże w arunków , 
odbędzie się co dw a tygodnie  kolejno po sobie 
idące. W yciąg tego obw ieszczenia wywieszo 
nym  dziś został na  tablicy  w sali audjencjona 
nej T ry b u n a ln  tu te jszeg o , a 
o n ego , w ydanym  je s t  P atronow i 
skiem u, sprzedaż tę popierającem u.

P ło ck  d.  29 M a r c a  (10 K w ie tn i a )  1860 r. 
M icha ł  Bet le j .

P o n ie w a ż  oznaczony n a  dzień  dzisiejszy ter- 
m in do stanow czej sprzedaży nieruchom ości 
w m . P ło c k u  pod Nr. 257 1/2, czyli 258 lit. C. 
194 1/2 położonych, nie doszedł do S iu tk u , pr^e. 
to T rybunał tutejszy nowy term in do stanow czej 
ich sprzedaży oznaczył na  dzień 5 ( t " )  Li J 
(862 r. godzinę 10 z rana, w którym  licy tac ia  
rozpocznie się od sum y postąpionej przy przy
sądzeniu p rzy g o to w aw czem u  jes t co do O ddzia­
łu  I .  od sum y rs . 3000, a  co do O działu n r  
sum y rs. 1000. W yciąg  tego o b w i e s i  
p isk iem  wywieszono na tab licy  w sali audien- 
c jonalnej ^ y W i a ł u  tutejszego, a d rugi egzem 
p larz  L atronow . Domaszewskiemu w ydano.

P ło ck  d. 15 (27) C zerw ca 1862 r.

ZAPO ZW Y E D Y K T A LN E .

(N. D. 3536) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P ow ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

Wzywa W iktora Buchardowskiego, la t 27, k a ­
tolika, czeladnika piwowarskiego od Łąckiego, 
zrodzonego w m. Blaszkach, aby s:ę w ciągu dni 
30 od daty ogłoszenia niniejszego w Sądzie N a­
szym stawił, po upływie bowiem teg o  czasu, li­
stami gończemi ściganym będzie.

W arszawa d. 27 Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, PopH wsk i .

(N. D. 3217) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d z ia łu  II.
Zapozywa Jan a  Głowackiego b. dróżnika drogi 

żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej, przy ro g a t­
kach'Jerozolimskich w r. z. zamieszkałego, aż ebj- 
w interesie własnym, nhjpóźniej w dni 30 zgłosił 
się do tutejszego Sądu, lub o miejscu p r z e b y w a ­
nia doniósł, w przeciwnym bowiem razie, poszu­
kiwanie jego osoby zarządzonrm  zostanie wedle 
przepisów prawa.

W arszawa dnia 9 (21) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N- D. 3061) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsz a w sk ie g o  W y d z ia łu  II .

Z apozyw a F ry d e ry k a  Schuchdt, ew angielika, 
ła t 33 liczącego, o sta tn io  n a  S zm ulow izniegm i- 
nie T argów ek zam ieszkałego, obecnie z pobytu  
niewiadom ego, ażeby d la  w y s łu c h an ia  w yroku  
Sądu K rym inalnego G ubernii W arszaw skiej d a ­
ty  27 W rześnia (8 P aździern ika) 1860 r. staw ił 
się w Sądzie tutejszym  w ciągu dni 30 licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia, w przeciw nym  b o ­
wiem razie ja k  p raw o tego w ym aga będzie po- 
stąpionem .

W arszaw a d. 31 M.,ja (12 Czerwca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłow ski.

(N. D. 3480) S ą d  P o lic ji  P opraw czej 
W y d zia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

Zapozywa Ja n a  Stańczaka służącego, we wsi 
Lucień zamieszkałego, obacnie z pobytu niewia­
domego, aby w dniach 30 od daty niniejszego za- 
pozwu w Sądzie tutejszym w sprawie własnej s t a ­
wi! się, lub pobyt swój wskazał, po upływie bo- 
wiem poivyższ6^o terminu s to so w n ie  (Jo prASv'u 
postąpionem będzie.

łę c z y c a  d. 12 (24) M aja 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

(N. D. 3092) S ą d  P o lic ji P r o s te j  O kręgu
Sieradzkiego.

W dniu 9 b, m. ; r . mieszkańcy miasta S iera­
dza kąpiąc się w rzece W arcie, dostrzegli, po 
opadłej wodzie, na piasku szczątki zwłok czło­
wieka niewiadomego z imienia, nazwiska i miejsca 
pochodzenia. Buty nanogach szczątki czyli resztki 
niedogniłej odzieży w skazyw ały, że znalezione 
zwłoki były resztkami ciała męzkiego, zreszty zaś 
tak  ciało jako iodzieżzgnilizna zupełnie zniszczy­
ła . Ktoby przeto posiadał jak ą  wiadomość o pocho­
dzeniu tego człowieka, zechce dać znać do tu te j­
szego Sądu.

Sieradz dnia 30 M a ja f l l  Kwietnia) 1862 r.
Podsędek Biernacki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .
(N. D. 3082) S ą d  P o l i c j i  nr-rrr r e r e~-j
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d zia łu  II.

Wzywa w szystkie władze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem w kraju czuwające. ażebv na 
Józefa Długosz lat 16 liczącego, katolika, rodem 
z Rasławowic, i tamże do ksiąg stałej ludność 
zapisanego, ostatecznie w C hojnatej Woli przez rok 
przebywającego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
i przed wymiarem karzącej sprawiedliwości u- 
krywającego się> bac;,n;i uwagę zwróciły, wrazie 
doetrzeżenia, ujęły, i p0d ścisłą strażą  Sadow i 
naszemu, lub najbliższemu dostawić raczyły.

71 arszawa dnia 25 Maja (6 Czerwca) 1862r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N . D. 3089) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P ło c k ie g o .

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne ja k i  woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra­
ju  czuwające, aby Tomasza Falkowskiego katoli­
ka lat mniej więcej 30 mającego, rodem z Berlina 
w Państw ie Pluskiem , ostatnio w Stalmieizu, a 
następnie w mieście Lipnie Królestwie Polskiem  
mieszkającego, szewca, wzrostu dobrego, tw aizy 
pociągłej, włosów na głowie blond, czoła mierne­
go, oczu niebieskich, przed wymiarem spraw iedli­
wości ukrywającego się, śledziły, i wrazie ujęcia 
go, najbliższemu lub wprost tutejszemu Sądowi 
dostawić zechciały.

Płock dnia 16 (28) M aja 1862 r.

Sędzia P r e z y d u j ą c y ,  Łempicki.

(N . d . 3479) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra 
ju  czuwające, aby Juljusza N. czeladnika tkackie­
go od Woźniakowskiego, Franciszka M aner, F ra n ­
ciszka W agonowskiego, Petronellę Sabotowską, 
Ju ljusza Boni, Józefa B rejter, Serfasa N. i H en ­
ryka J ufał wszystkich z ni. Łodzi pochodzących, 
ściśle śledziły a wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u, 
lub najbliższemu dostawić zechciały.

Łęczyca d- 19 (31) M aja 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, W ójcicki.

(N . D. 347 4) S ą d  P o lic ji P r o s te j  O kręgu  
Ł o w ic k ie g o .

W zywa wszelkie władze uad bezpieczeństwem 
i  porządkiem  w kraju czuwające, iżby na M ajera 
Jankiel v . Jankiew , lat 32 liczącego, zrodzonego 
iv  m I  iotrkowie z Szai Mojsie i Hai Sury mat. 
stale w i n .  Piotrkowie zamieszkałego, a ostatnio 
w m. Zychbnie przebywającego, wyrobkicm i 
g ią  w trzy karty  zatrudniającego się, wzrostu 
to  rego, twarzy ściągłej, oczu n i e b i e s k i c h ,  wło­
sów blond krótko strzyżonych, o kradzież i de- 
żercję z w ojska obwinionego w d. 4 \26)C zerw - 
ca r. b .  w m. Łowiczu z aresztu zbiegłego, ubra- 
liego, w czasje ucieczki w kapotę żydowską wato- 
waną sta rą  z nankinu ciemnego wypłowiałą, spo­
dnie letnie korcikowe w białe centki, kamizelkę 
z pluszu bronzowego, na szyi chustkę w kwiatki 
różowe i furażerkę z sukna czarnego z daszkiem, 
oraz buty sta re  na nogach, baczne oko zwróciły, 
a wrazie dostrzeżenia ujęły i pod bezpieczną stia -  
ża najbliższemu S ą d o w i  lub wprost Sadowi P o­
licji Poprawczej Powiatu W arszawskiego W ydzia­
łu II. odstawiły.

Łowicz d 18 (30) Czerwca 1862 r .
A s e s o r  Trybunału p. o . Podsędka.

Asesor Kolegjalny, Zuajewski.

Michał Betlej

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


